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K0W\ I»EPARTftM£NT W MIN. OŚWIATY ?
(Telefonem z W arszawy)

W sferach rządowych rozpatruje się w ostatnich dniach pro 
jekt utworzenia nowego departamentu oświaty pod nazwą 
,,(U p. młodzieżowego44. Dep. ten ma zastąpić nieudały ekspery­
ment zorganizow. młodzieży w odnośnym sektorze O. Z. N. 
Różnica polega na tym, że podczas gdy przewodnictwa sekto­
ra O.Z. N-uwego nie chciał objąć żaden „odpowiedzialny44 
działacz ONfowsui i z konieczności rzecz powierzono z wiado­
mymi skutkami p. Rutkowskiemu to lep. młodzieżowy będzie 
prawdopodobnie objęty przez p. Bolesławca Piaseckiego,

Wódz Falangistów p. B. P. łieząey 25 lat stawia jednakowoż 
ostre warunki, między innymi żąda zalegalizowania partyj O. 
N. R. rozwiązanej z urzędu jako antypaństwowej w r. 1934 r.

P. B. P. zgodziłby się objąć dyrekcję dtp. młodz. tylko na 
okres kilkumiesięczny, ambicją p. P. jest objęcie teki ministra 
oświaty eo jest gorąco popierane przez Zarząd ‘zonu. Sprawę 
legalizacji ONR i awansów P. B. byłaby już załatwioną, gdyby 
nie obawy przed reakcjami t. zw. dołów legionowych. Należy 
jednak pizyjąć, żc po kompletnym fiasku Z. M. P. i po humory­
stycznym wrażeniu jakie wywa rł ostatni numer „Mioaej Polski4

Legion Młodych
do Peowiaków

nie pozostanie „poławiaczom pereł44 młodzieży narodowej in­
na th-oga jak całkowite podporządkowanie się ONR. i to nie tyl­
ko w sektorze młodych alt we wszystkich odgałęzieniach ru­
chu.

W wypadku objęcia przez p. Piaseckiego urzędu w minister­
stwie oświaty miałby dotychczasowy redaktor p. W. Zalewski 
przejąć dział m ioazieżowy w „Gazecie Polskiej'4 (K. B.)

NICW. SlronsifcEwd Ludowego
za .yspótoracą z P. P. S.

W ilno (tel.) W okresic zjazdu P. 
O. W . we W ilnie krążyła ulotka, pod 
pisana przez ,,Legion Młodych —  
Okręg W ileński4', treści następują- 
«ej:

„Peow iacy! Ze szczerym entuzjaz­
mem i całym sercem w itam y W as —  
W iernych Żołnierzy Komendanta —  
w  naszym ukochanym W ilnie.

Dumni jesteśmy, że właśnie tu, 
p«d Ostrą Bramą, która patrzyła na 
pierwsze kroki polityczne Józefa Pił 
sudskiego —  obradować będzie pier­
wszy zjazd P. O. W . —  Zjazd N ie­
przejednanych Piłsudezyków.

W iem y, że oczy całej Polski zwró­
cone są dzisiaj na W ilno!

W iem y, że cały dawny potężny 
Obóz Józefa Piłsudskiego czeka od 
W as, m ocnych słów  i m ocnych czy­
nów!!

WTiem y wreszcie, że W y —  poko-

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV Karny 
D nia 23. 11. 1937 
Sygn. IV. P r. 330/37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra­
kowie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ­
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydał 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Z atw ierdza się po m yśli §§ 489, 493

JULIUSZ MAErfT
K R A K Ó W ,  S T R A b O M  &

lenie peowiacbo - legionowe —  i my 
—  młodzi Pilsudczyey —  zbuduje­
my w Polsce Nowy Ustrój —  oparty 
na sprawiedliwości społecznej, Nowy j 
Ustrśj, który zapewni Polsce W iel­
kość i Potęgę.

Dość konszachtów z endecją! —- 
Dość — siucht, politycznych.

Precz —  ze zdradami testamentu  
Komendanta!

Precz —  z m ałością i podłością! 
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeezpo 

spoista Potężna i Sprawiedliwa!
Nieeh Żyje wspaniała Armia Pol­

ska i Jej W ódz! N iech Żyje P. O. W.!
NOWY OBÓZ KONCENTRACYJNY 

W NIEMCZECH
W  Turyngii,  obok miejscowości 

Go łba, budow any  jest nowy obóz 
koncentracyjny , obliczony n a  8 000 
osób. Będzie on nosić nazwę „Bu- 
chenwaldA

austr. proc. karn . zarządzoną przez S ta ro ­
stwo Grodzkie w K rakow ie dn ia  17. 11. 1937 
konfiskatę  czasopism a „K rakow ski K urier 
P o ran n y ” Nr. 131 z 17. 11. 1937 z powodu 
treści:

1) a rtyku łu  zamiszczonego na  stronie 6 
pt. „Publicyści w  w ięzieniu” w ustępie od 
słów „Ale w łaśnie" do słów i M arię Żerom ­
ską" albow iem  treść tego ustępu zaw iera 
znam iona wyst. z art. 154 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artyku łu , a 
zakaz ten m a być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
K rakow ski K urier Poranny  i w D zienniku 
Urzędowym.

3) Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
ma być zniszczony.

P ro toko lan t apl. Czubili. —  Przew odniczą 
cy W iceprezes Sądu Okręgowego: Dr. K ru ­
piński.

W arszawa (tel.) W  dnia 25 bjr. w  
W arszawie, pod przewodnictwem  
prezesa Macieja Rataja, obradował 
Naczelny Komitet W ykoncwezy  
SSionnietwa Ludowego w pełnym  
s Kładzie.

Referat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej w kraju wygSoaił prezes 
Rataj.

O sytuacji polityki zagranicznej 
wygłosił referał wiceprezes N. K .  W. 
dr. Zygmunt Graiiński.

Po referatach wywiązała się  żywa 
i obszerna dyskusja. N. K. W . na po­
siedzeniu tym powzięto m. in. uchw a­
ły. solidaryzujące się z memorialen* 
przedłożonym przez PFS. w dniu 13 
bm. Panu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej a dodaniem am nestii i  urno- •

żliw ienia powrotu emigracji po Ii ty et, 
nej.

Między innymi, uchw alono ostrjj, 
rezolucję przeciwko niegodziwej wal 
ce Stronnietwa Narodowego i ONR-u 
ze Stronnictwem Ludowym.

Ostattecznic ustalono też datę kon- 
g r ^ ^ n ^ J z ie ń ^ J u ie g o  1938 roku.

DOf.IcONAŁE RADIOAPARATY

„ E Ł E i 4¥ i t I  “
z pełną tlługoletnią gwarancją fabry­
czną tytko z głównego sKładu fabry 

cznego

„ R A C J R F 0 N"
KRAKÓW7, RYNEK Gł. 5 (róg Siennej) 

Tel. 158-00.

„Naprawa” m demokracją
W silnej i zcenu litowanej ongiś grupie „Naprawy*", od pewnego czasn  

zarysowuje się coraz w iększy rozdźwięk. —  Jedna grupa z senato­
rem Olewińskim na czele, wyraźnie grawituje do O. Z. N.-u, grupa ta je­
dnak liczy zaledwie kilku zgranych już polityków, natom iast druga gru­
pa z senatorem Malskim i uy rektorem Kierzhowshim jest mocno zw iąza­
na z Klubem Dem okratycznym  i Zw. Lewicy Demokratycznej.

Chwilowe zahamowanie prac
e s t a  ś v E i f * & g a 3 &  ^ m & b w s m

W  związku z reorganizacją  w O. Z. g zacyjnych w terenie, natom iast  z 
N-ie, k tó ra  w najbliższych dniach m a  dniem  1 stycznia 1938 r. OZN. p rzy ­
być ukończona nie należy się spodzie stąpi do większej działalności n a od- 
wać podjęcia  większych p rac  orgam- e inku wiejskim  i miejskim.

Rektor Iłom. .JsgieiL grozi cMfatsa
u ź f y c i e m  g B a r M i c j t ; a i v i f  x . t i i e a w v f e n S a  i & i r & s r ą r

W  dniu  dzisiejszym ukazało  się 
zarządzenie rek to ra  U. J., w k tó rym  
ostrzega przed stosowaniem  anarchii

I  LAMPY
OSTATNIE NOWOŚCI

I . I M E N E H
KRAKÓW, SZLWSKA 29

, n a  terenie akadem ick im  oraz zapo­
wiada iż w razie niedopuszczenia 

|  częśc" młodzieży n a  wykłady będzie 
| zm uszony zawezwać do pom ocy wła- 
| dze bezpieczeństwa. To ostrzeżenie 

chyba przyczyni się do ukrócen ia  a- 
5 narchii n a  teren ie  U. J.

W  pobliżu miejscowości Coulsdon 
(hrabstwo Surrcy  w Anglii) zderzyły 
się z sobą dw a angielskie samoloty 
wojskowe. Oba ap a ra ty  stanęły w pło 
m ieniach  i spadły n a  ziemię. Załogi 
obu samolotow poniosły śmierć
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TRAGICZNY POCHÓD
Od 1 do 15 listopada, l.j. w pize- 

eiągu dwóch .tygodni stan bezrobocia 
w Polsce wzrósł o 18 tysięcy ludzi, 
osiągając liczbę okrągło 282 tysięcy. 
.Wedle doświadczenia z ubiegłych 
lat wzrost bezrobocia odbywa się 
zwykle do połowy czy końca marca, ( 
zależnie od stanu pogody. Nie do ­
szliśmy więc jeszcze do najwyższego 
nasilenia wzrostu; stanie się to do­
piero za jakie  6 tygodni.

Ale już liczba 282 tysięcy jest tak  
przerażająco  wysoką, że z n iepoko­
jem zapytujemy', do jakich  po tw or­
nych liczb jeszcze dojdziemy.

Okazuje się, że polepszenie kon 
ju n k tu ry  w niczym nie wpływ a na 
stan zatrudnienia . Była to przew aż­
nie kon iu n k tu ra  „dobrego pow iet­
rza"  i Funduszu  Pracy —  oba te 
czynniki umożliwiły za trudnien ie  po­
kaźnej liczby robotników  niewy- 
kwalifikow anych, a więc do robót 
ziemnych w różnych postaciach. Dla 
tych głównie ludzi bezrobocie w mie 
siącach październik —  marzec stało 
się jakby insty tucją  stałą albo dopu­
stem hożym, na k tóry  jedyną radą 
jest pomoc zimowa.

Ani nam  w głowie zaprzeczyć, że 
pomoc ta jesr dobrodziejstwem  dla 
tych, k tórzy  m uszą z niej korzystać. 
Rozumie się, że owoc tej pomocy nie

jl zastąpi robotnikowi zarobku z jego 
pracy, ale —  powoedzmy sobie —  
bez tej pomocy' byłoby jeszcze gorzej. 
Cóż z tego, kiedyr pom oc ta m a dziw 
nogo rodzaju posm ak, który w sze­
rokich  kołach określa ją  zdaniem, że 
„dwóch dziadów' żywi trzeciego". Bo 
przecież p raw d a  jest, że społeczeń 
stwo nasze jest biedne; że Spełnia 
w praw dzie —  szczególnie w niższych 
regionach —• swój obowiązek ale z 
wdeikimi ofiarami. Można, gdyby za­
łożono odpowiednią statysslykę, siwi er

Z ki ni ta
Otłironaltjkdiorfw 

w likwidacji
Dawno już wiadomo, że ustawa o 

ochronie lokatorow  m a być w pew­
nym term inie całkowicie zniesioną. 
Czekano na oświadczenie rządu w- tej 
sprawie. Przyszło ono w postaci u c h ­
walonego przez Radę m inistrów  dnia 
24 bm. pro jek tu  ustawy, obejm ujące­
g o  dw a zasadnicze punkty:

1) ustalona rozporządzeniem z li­
stopada 1835 r. obniżka czynszów zo 
staje przedłużona do 31 grudn!a 1938, 
2) ochrona  lokato rów  zostaje stopnie 
wo likw idow ana tak, że skończy się 
ona w lipeu 1943 r.

A więc jeszcze 6 lat będą n iektóre 
kategorie lokali korzystać ze zm niej­
szonej ochrony, potem  kamieniczni- 
cy bedą mieli w olną rękę w us tana­
w ianiu  komornego.

Rzecz prosta, że to ustanaw ianie 
będzie się odbywało wzwyż. Dziesiąt­
ki tysięcy rodzin, dla k tó rych  pewność 
co do wysokości kom ornego była >e- 
dną z podstaw' egzystencji, zostanie 
tej pewmości pozbaw iona; będą m u ­
siały ograniczać swmj sz tandart  ży­
ciowy, aby znaczną część swyrch do­
chodów przeznaczyć na opłatę k o ­
mornego.

dzić, że niejeden dający na pomoc 
zimową, sam pom ocy potrzebuje. 
S ta ra  historia  o w stydzących się że­
brać i dlatego jeszcze biedniejszych 
od tych, k tó rych  głód zmusił do wy ■ 
rzeczenia się togo wsty'du,

Jeżtdi ktoś szuka pociech, w fak 
eic, że w innych, więcej niż nasz u- 
przemysłowionych k ra jach  - s tan  nie 
jest lepszy, m a rn a  to pociecha P rze­
de wSzystkiŚu cudzy głód nie do k u ­
cza, jak  cudza sytość nie naka rm i 
głodnego. A tu jest przecież różnica

między' naszym  a np. angielskim bez­
robociem. Niejeden z naszych p ra cu ­
jących i zarab ia jących  robotników  
m a mniejszy' dochód niż wynosi za­
siłek dla bezrobotnych w Anglii.

Żadne zresztą zasiłki i pomoce zi­
mowe nie są zdatnym i ś rodkann  do 
załatwienia bodaj w części kwestii 
bezrobocia. Nie jest żadną akc ją  prze 
trzym anie  setek tysięcy- bezrobotnych 
przez najgorszy okres roku; akcją 
byłoby stworzenie takich warunków, 
w których m asowość bezrobocia ni 
kiaby do gruntu. A właśnie ta m aso­
wość jest od lat n nas stale w raca ją ­
cą chorobą, k tó rą  się leczy, ale k tórej 
pow rotow i nie przeciwdziała się

C yn izm  litewski przekracza granice
Kowno w ostatnim czasie celuje V 

s/.erzeniu na świecie antypolskich  
podszczuw ań propagandow ych. Stani 
tąd w ychodzą stałe sugestie na temat 
„prześladow ań"  mniejszości- litew­
skiej w Polsce, a przede wszystkim 
na polu szkolnictwa.

Tym czasem  jak  .-.prawa p rzeds ta­
wia się w rzeczywistości? Co mówi 
n ieubłagana wymowa cyfr?

Jesteśmy' w posiadaniu  bardzo do ­
k ładnych  i ścisłych m ater ia łów  cy­
frowych, na podstawie któryrch m o­
żemy sobie w yrobić pogląd na to, 
kto kogo właściwie krzywdzi: my'
mniejszość litewską, czy też I.itwa 
mniejszość polską...

A więc w ym ieńm y najp ierw  szkoły 
stojące w Polsce do dyspozycji m niej 
szóści litewskiej, liczącej około 68 
tysięcy ludzi.

Pańslw o polskie u trzy m u je -
8.1 szkoły powszechne z językiem 

litewskim jako  przedm iotem  nauki,
<>3 szkoły u trak w is t ,  ezne,
29 szkół z języTkiem  litewskim, ja­

ko wykładowym.
Poza lym m am y w Polsce 12 p ry ­

w atnych szkół pow szechnych litew­
skich i wileńskie p ryw a tne  g im na­
zjum  litewskie, utrzymiywane przez 
stow arzyszenia „Rytas"  i „K ultura".

Razem jest więc w Polsce 188 szkół 
do dyspozycji mniejszości litewskiej, 
a pobiera w- nich naukę  11.544 m ło­
dzieży.

Z tej cyfry  tylko 691 uczniów' u- 
trzyimije p ryw a tna  iiFcjatyw a siowra- 
rzyszeń ośwdatowych l i tew sk ich , n a ­
to m ias t  oko ło  11.000 m łodzieży  l i tew  
sk ie j kształci się na koszt państw a 
polsk iego , które łoży na to oczyw iś­
cie w ie lk ie  sumy z funduszy  pań- 
stw'OW’ych.

11 i pół tysiąca uczniów na 60 ty ­
sięcy L itw inów w Polsce —  to chy ­
ba m aksim um  świadczeń, olbrzymie 
nasilenie ruchu  oświatowego! O wie- 
le większa niż w stosunku do dzieci 
polskich... Gdybyśmy' w tej samej 
proporcji  u trzym yw ali szkoły' dla poi 
skiej młodzieży', w' jakiej is tn ie ją  dla 
litewskiej w Polsce —  bydibyśmy bar

dzo szczęśliwo i zadowoleni...
A teraz spójrzm y na to, co się dzie 

je po di ugiej s tronie granicy'.
Na Litwie Kowieńskiej, gdzi. poi 

ska mniejszość wynosi ponad 200 ty ­
sięcy' osób nie ma ani jednej —  p o ­
w tarzam y: ani jednej —  polskiej
szkoły powszechnej, u trzym yw anej 
przez rząd lub samorząd! Nie m a też 
ani jednej wyraźnie: ani jednej —- 
szkoły z językiem polskim, jako  w y­
kładow ym . Stosunek, zatem brzmi 
tak: w- Polsce 175 szkół pow szech­
nych, odanych do dyspozycji m ło ­
dzieży' litewsku j, a u trzym yw anych 
z funduszy  publicznych —  na I itwie 
—  zero.

W obecnym roku: szkolnym 1937 
38 jest na Litwie 9 p ryw a tnych  szkół 
powszechnych (utrzym yw anych przez 
tow. „Polonia") i 3 p ryw a tne  szkoły 
średnie (pozbawione zresztą 28 paź­
dziernika hr. p ra w  publicznych). R a­
zem w lycli 12 szkołach, istniejących 
n a  Litwie, pobiera nauką :  295 uczni 
wr szkołach pow szechnych i 501 wT 
szkołach średnich tj. ogółem... 796.

A więc: na 200 tysięcy Polaków’ na 
Litwie... 790 dzieci w szkołach pol- 
skich, na tom ias t  na 66 tysięcy l.itw i 
nów wT Polsce... t L544 dzieci w szko­
łach litew skicli.

T ak  wygląda prawda.
Któż wiec w tych w a ru n k ach  ma

praw o mówić o „krzywdzie", o m e­
todach  w ynaradaw ian ia ,  o niezaspa- 
ka jan iu  potrzeb ku ltu ra lnych  i oswna 
towych?

Jeśli istnieje w ogóle poczucie spra  
wiedli wości społecznej, a zarazem  ja 
kiś m iern ik  pokrzywdzenia —  to ze­
stawienie cyfr, dotyczących stanu 
szkolnictwa obu mniejszości narodo  
wych, polskiej na  Litwie i litewskiej 
w' Polsce, daje w y raźną  i. n iedw uzna­
czną odpow iedź

Bajanie o „krzyw dzie", ko lporto ­
w ane po św iecie nrzez Kowno, są po 
jirostu zasłoną dym ną, m ającą  p rze ­
słonić cynizm: pańslwro litewskie nie 
łoży' ani „litń" na  cele oświatowe 
mniejszości polskiej, pozbaw ia rów- 
nocześnie p ryw a lne  szkoły polskie 
praw, a tym sam ym  lam uje  dopływ 
młodzieży' polskiej do szkół, u trzym y­
w anych p ryw atnym  sum ptem .

Myr na tom iast  dla kształcenia dzie­
ci Litwinów w Polsce świadczynny z 
funduszy' publicznych: s tokroć więcej 
niż dla dzieci polskich obywateli 
państwa.

Ale też jesteśmy już u k resu  c ier­
pliwości n a  widok tego,, jak t ra k to ­
wani są nasi rodacy na Litw ie i m u  
simy się głęboko zastanowić, czy p o ­
winniśmy i nadal tolerowrać bezprzy­
k ładną  krzywdę,, z całym cynizm em  
up raw ian ą  przez Kowno.

Katolik francuski o demokracji 
tzechcsłowac&ej

Krańcu skin p ism a chrześcijańsko - E
szcza |

przeciwm-
dem okrntyczne ,,LwAube“ zamie 
ar tyku ł  swego redak to ra  naczelnego 
L. T erreno ire  o Czechosłowacji.

Na wTstępie stwierdza, że Czeehosło 
w acja jest żywym dowodem  niesłu­
szności tw ierdzeń przeciwmików de­
m okracji.  którzy' odm aw iają  dem o­
kracji  ciągłości i stabilności politycz­
nej. Żyw’otność Czechosłowacji, k tó ra  
w ciągli niespełna 20 la t  swego istnie 
n ia  może pochlubić się pow ażnym i 
sukcesami na  polu społecznym i go­
spodarczym, jest najw ymowniejszem

ZJAZD LONDYŃSKI
Jedynym  narazie  następstw em  wi­

zyty lorda H alifaxa u Hitlera jest za­
proszenie p rem ie ra  i m in is tra  spraw  
zagranicznych F ran c ji  do Londynu, 
dokąd  m ają  przybyć 29 bni. Jes t  to 
sp raw a tak  niezwykła, ze obudziła 
ogrom ne zainteresowanie. P rem ii r 
angielski nie posługuje się zwyidą 
drogą dyplom atyczną: szyfrow anym i 
notami, konferencją  z am basadorem  
Ad, lecz zaprasza m inistrów  f ran cu s­
kich do Londynu. Chodzi widocznie 
o ważne rzeczy, dla k tórych  rozm o­
wy ustne uznano za konieczne.

Nie tru d n o  się domyśleć, około cze 
go te rozm ow y będą się obracać: o- 
koło spraw niemiecko - włoskich w 
s tosunku  do Anglii i F rancji .

Są to spraw y jvv ogólny cli zarysach 
znane, podczas gdy szczegóły są ta 
jemnicą dyplomatyczną. P róbow ano

uchylić zasłonę przez twierdzenie, 
że —  o czym w czoraj pisaliśmy — 
żądan ia  H itlera  obejm ują  trzy zasa­
dnicze sprawy': kolonie, Austrię i
CzecIiosłow'ację.

Nie m a  żadnego celu dociekanie 
tych tajemnic, ponieważ wszystkie 
na  ten tem at om ówienia byiyby tylko 
kom binacjam i, oczywiście bez wpty- 
wu na bieg wyrpadków. Ważniejszą, 
n.ż rozwiązyrw anie zagadek rzeczą 
jest ustalić, jak  ustosunkowmje się 
L ondyn  i Paryż do żądań niem iec­
k ich  i intryg włoskich w ogólności, 
czy porozumienie, a może coś więcej 
m iędzy Anglią a F ran c ją  idzie tak  
daleko, jak  w r. 1914 tj. aż do w spól­
nej walki.

Z historii wiadomo, że p rzed  w oj­
ną światowe właściwego sojuszu

francusko  - angielskiego nic było. —  
B \ło  tylko zobowiązanie m in is tra  
spraw- zagranicznych Greye do udzie­
lenia F ranc ji  pomocy' w razie zaa ta ­
k ow ania  jej, zobowiązanie zupełnie 
n ieformalne, ponieważ naw et nie 
w'szyscyr m inistrow ie je znali. A jed ­
nak  Anglia pośpieszyła F ran c ji  z po­
mocą z całą swą potęgą!

T ak a  sam a sytuacja jest obecnie. 
Z sojuszem czy bez sojuszu oba p a ń ­
stwa. idą razem  z tego prostego po ­
wodu, że łączy je wspólny interes. 
Anglia zagrożona na  Morzu Śródzie­
mnymi, F ran c ja  zagrożona zbrojenia 
mi n iem ieckim i — w ystarczający po- 
wmd do współdziałania . A ponieważ 
do współdziałania po trzebne jest n- 
stalenie wspólnej linii, s tad  wynikła  
po trzeba konferencji londyńskiej.

zaprzeczeniem twierdzeń 
ków demokracji.

Reformy, jakie uzyskał lud f r a n ­
cuski od F ro n tu  ludowego —  pisze 
katolik  Irancusf, i —  już daw no prze- 
prowmdzone były w Czechosłowacji. 
Bądźmy v,'dzięczni Lrancji,  że dała 
nam  dowody stabilności dem okracji,  
dowody tym wspanialsze, że p rzy ­
chodzą one z E uropy  środkowej, 
gdzie wszystkie państw a, za wyjąt- 
kiem  Czechosłowacji dały n am  p rzy ­
kłady niestałości.

Louis T errenoire  om aw ia nas tęp ­
nie p raw o  węborcze w Czechosłowa­
cji a następnie podaje  przegląd stron 
nictw' politycznych i ich p rogram y 
Dowodzi, że w Czechosłowacji nie 
istnieje F ro n t  ludowy na wzór F r a n ­
cji i że przeciwnie, socjalni d em o k ra ­
ci obu narodowości, czechosłowaccy 
i niemieccy' w spółpracują  z narodo­
wymi socjalistami, agrariuszaini i ka  
tolikami

P ar t ia  kom unistyczna znajduje  się 
osam otn iona na  sk ra jne j lewócy i nie 
w'ywiera żadnego wpływm n a  ogólną 
politykę państw a. Stwierdzenie to —  
mówi katolicki jiublicysta francuski,  
obala legendę, s ta rann ie  pielęgnow a­
n ą  przez niem iecką propagandę n a ­
ro d o w o  - socjalistyczną, jakoby Cze 
chosłowacja była zakażona bolszewiz 
mem, jfest to proste  k łam stwo, o k tó ­
rym  dobrze wiemy, co chce się nim 
właściwi e  zak ryć,/ ^  , , ,  - , jg

BUDŻET SOWIETÓW
Moskwa. —  Nowry budżet sowiec­

ki wynosi 103,2 m iliardów  rubli. W  
roku  1923 1924 wynosił 2 miliardy 
rubli.
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W 30 rocznicę zgonu Sta nisła waWyspiahskiego
Za dni k ilka  minie trzydzieści lat, 

8Py odszedł. .
Na siedem lat przed Czynem Zbrój 

«ym żołnierzy Józefa Piłsudskiego... 
Nie dożył tego widoku, którego du- 
Sza jego łaknęła, tdj cjiw iii, o k tó rą  
z głębi swego serca się modlił: ji

I
..Daj nam  poczucie siły 
i Polskę daj nam  zyzną, 
by słowa się speł niły, 
n ad  ziemią tą szczęśliwą! |
Jes t  tyle sil w narodzie, i
jest tyle m nogo ludzi... 
b iechże w nie auch  Twój wstąpi j 
i śpiące niech p obudz i!“ . |

„Narodzie, wróżę zm artw ychw sta­
niesz!" — słyszał W yspiański gdy 
1'ozlegały się w Krakowie dźwięki 
dzwonu Zygm unta, podczas gdy dla 
innych, dla tych, co zagubili>„złoly 
róg" w iary  i zapału, były to jedynie 
zwykle dźwięki z dzwonnicy.

Gromił tych, którzy ugrzęźli w do­
sycie życiowym. Gromił ,,«traszliwTą 
żalów i jęczenia n u tę“ , rozkochanie 
się w' g robach m inionej wielkości, ża 
łobne rozpam iętyw ania  przeszłości. 
Gromił patr io tyzm  od śwuęta i gromił 
„ideologię" rezygnacji, w yraża jącą  
się w haśle: „niesh n a  całym świecie 
wojna, byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna".

Ujawnił w ostatniej scenie ..Wese­
la" pełną grozy chwalę, k iedy w- takt 
skrzypek  chochołowych w7szvsęy p o ­
pada ją  w7 bezruch, w sen, w zapom ­
nienie... Usymbolizował wT tej scenie 
m entalność wnększosci p rzedw ojen ­
nego społeczeństwa, za pokaz  i od 
święta lubującego się w patrio tycz­
nym  frazesie, ale w istocie dalekiego 
od czynu śmiałego, od woli niezłom ­
nej skruszenia kajdanowa

A zarazem  przeciwstawiał tej m en 
talności wizje czynu bohaterskiego i 
postaci wyzwoleńczych. Od niezłom ­
nego obrońcy Troi, Hektora, poprzez 
Bolesława śmiałego i Kazimierza
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W ielkiego, do wieszczym na tch n ie ­
niem przezeń przewidzianego Józefa 
Piłsudskiego.

Pam iętacie  zakończenie „W yzw o­
lenia"? 1 zaw artą  tu odpowaeuź:

W tedy to, wT b łękitny ran ek  
Konrad-Erynnis  z Eryniani..*. 
wybieży w świat 
na lot,
na szary świt, w błęk itny  świt, 
miecz w ręku  mając, 
wzrok wTvdarty,
otoczon chórem, w wieńcu żmij, 
jako  wasz czterdziesty czwarty 
w naród  wTołając:
W ięzy rwij!"

„W ięzy rwaj!“ — oto podstawowy 
motyw’ tej poezji, k tó rą  wniósł w 
przedw ojenne pokolenie polskie S ta­
nisław W yspiański.

Po wielkiej epoce polskiej z ery 
trzech wieszczy, wskrzeszających wa- 
zję um artw ione j,  ukrzyżow anej Pol 
ski, by naród  pobudzić do Jej w yz­
wolenia —  Stanisław W yspiański sta 
je się wskrzesicielem tego głębokiego 
n u rtu  ide? Czynu, k tó ry  p rzed  stu la 
ty  wcielił się w „Dziady", „K róla Du- 
ch a“, „Trzy Psalm y".

W yspiański w strząsnął sumieniami, 
dźwugnął poezję po lską n a  wyżyny, 
z k tórych  rozciągał się wńdok n a  przy  
szła, wrolną już Polskę ■— Polskę 
k tó ra  tę wolność zawałzięcza wnilce i 
zwycięstwu. Z nieszczęść narodu , z 
tragicznych doznań wieku niewoli, ze 
spodlenia jednych, a  płaskiego opor­
tun izm u życiow7ego drugich, z defe- 
tyzrnu i ugody, z ku ltu  dla m a te r ia l­
nych osiągnięć, szerzonego przez szko 
łę pozytywizm u i na tu ra lizm u —  wy­
dobył .spiżowe hasło: .Więzy rwuj",
ideę walki pon iechan ia  „żalów7 i ję­
czenia nu ty", obudzenia się wrreszcic 
ze snu i z jałow7vch sennych widzia­
deł...

Był zarazem  wielkim artystą .  Był 
n a tu rą  renesansow ą w najszlachet­
niejszym tego słow7a znaczeniu, wuel- 
k im  epikiem w7 raposdach  n a  m iarę  
„Króla D ucha", w ielk im  d ra m a tu r ­
giem, k tó ry  w7 naszą l i te ra tu rę  d ra ­
m atyczną wniósł szereg arcydzieł: 
„W arszaw iankę", „Klątwę", „Sę­
dziów", „Wesele", „Legion", „Wyz-

wailenie", wielkim m alarzem , k tórego 
wńtraże w7 kościele F ranc iszkanów  w7 
Krakow ie sięgają szczytów sztuki; 
wielkim  realiza torem  śmiałych p o ­
mysłów7 inscenizacji arcydzieł sztuki 
d ram atyczne j w7 teatrze; wielkim  m y ­
ślicielem w dziedzinie twórczości d u ­
chowej.

Ale nade wszystko był heroldem  
Odrodzenia, wieszczem wałczącej Pol

ski, budzicielem ducha,, k tó r j  parl 
do Wyzwolenia, do Wolności — tym, 
k tóry  w przew idyw aniu  Odnowicie­
la i Tw órcy Niepodległości wołał:

—  „Daj n am  poczucie siły 
i Polską daj nam  żywą!"

My, k tó rym  Józef Piłsudski „dał 
. Polskę żywą", sk ładam y hołd p am ię­
ci poety w trzydziestą rocznicę jego 
zgonu.

!
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Nie płacz dziecino, przeminie —  przejdzie czas zły —  
to wszystko co dziś ze m ną przeżywasz, to jeno sny...
Chwilę się  mroczy, ale dziecino przyjdzie czas 
kw iaty rozkwitną wiosną, zaszum i pieśnią las.

I chociaż trudno, głodno i chłodno dzisiaj nam żyć. 
musimy kielich łez i gory czy ludzkich pić.
Ja wiein, żc cierpisz, i i e  cię pali, żc cię żre uói —  
ale m usim y rwać nam porosłe chwasty wśród pól.

Nie w szystko co nas otacza sama podłość i kłam  
więc przyjmij dole oracza, janom  ją przyjął sam.
1 rzucaj ziarno w tę ziem ię, choć ei zadaje srom  
i walcz z wichram i życia, choć błyska i wra!i grom!

Nie przekreślimy tego, żem przecież w okopach gnił. 
że m i się, kiedyś, dpia jednego cud W o 1 n e j śnił.
Trzeba nam dalej „T r u d y ,  z n o j e" przez życie nieść, 
chociaż ci chłodno i czasem, czasem nie masz co jeść.

W iesz, żeśmy kiedyś „Borem i lasem" ku Polsce szli. 
i żeśmy po N i e j  S p r a w  ie  d I i w7 e j ronili łzy.
„Siwe mundury a w hutach dziury" maszerowali 
przez „góry, rzeki", przez ..bory. lasy —  pieśni śpiewali.

I jak dziś głodni słali się słali śmierci pokotem, 
i n ie  błyszczeli (wierzaj dziecino) srebrem ni złotem.
W iódł nas na przedzie, prosty, pochyły, Nasz Wódz wąsaty, 
i taki biedny a chociaż sercem, P o l s k ą  bogaty.

Hej „rozkwitały" pęki nam całe białych róż 
i rozmaryny i falow7aty łany zbóż.
Było nam „pilno, zdobyć to W ilno", W arszawę, Lwów. 
a gdy kto poległ, tośm y śpiew ali „bywaj zdrów".

Dziś nam łachm any nasze ozdabia złoty krzyż.
a!e dźwigamy P o l s k ę  S w o b o d y ,  S ł o ń c a  wzwyż!
Ale tę P o l s k ę  S p r a w i e d l i w o ś c i  bez Ló&u. tez —  
ku k ió ie j wiódł nas W ódz Prosty, W ielki, po życia kres.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
D ziało się to za czasów 

panow ania króla K azi­
m ierza Wielkiego.

Przywleczona z p o łu ­
dn iow ego  wschodu c za rn a  
ospa. zb ie ra ła  obute ż n i­
wo, sie jąc  ogó lny  p o ­
płoch

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy  są spTawca- 
tiachel — nasiennie prze- 
rni tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył ns 
m iasto. B abka Rachel* 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
je  niem iłosiernie. W  tej 
chwiii w łaśnie zjaw ia się 
wieźć każe obie na zamek 
król. — R atuje Estezkę i

T» wyrHCJ
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no zarzutów, n ik t  nie s ta ra ł  się go usprawiedliw ić 
i zrozumieć.

Nie chciano i tego dojrzeć, że żony te oprócż za­
wodu, jak i go spotkał, były zimne, dum ne  i wielce 
złośliwe, w d oda tku  lękając się ciągle o u tra tę  wpły­
wów, rozpościerały wokół Kazimierza sieć intryg, 
k tó re  niem ało m u  spraw iały  przykrości i wiele bo ­
lesnych kłopotów.

Intrygi te doszły do szczytu za Rokiczany, k tó ra  
przez la ta  całe, walcząc o u trzym anie  swej pozycji, 
nie licząc się z niczym, otoczyła Kazimierza całą a r ­
m ią szpiegów, podburza ła  przeciw n iem u dw orzan 
i rycerzy, in trygow ała  z klerem  i wreszcie zaw arła  
o tw arty  sojusz z księdzem Baryczkę, zagorzałym 
wrogie m Kazimierza.

Nic więc dziwnego, że ten wielki i dobry  m o n a r­
cha, nie zna jdując  serca u żon, szukał uporczywie 
miłości i uśm iechu w coraz to innym  środowisku, 
innym  świecie, nigdzie jednak  nie zna jdując  tego, 
czego tak  tęskliwie szukał.

Dopiero teraz, po raz pierwszy w7 życiu porw ało  
go żywiołowo to szczęście praw7dziw7ej, szczerej m 
łości.

Poraź pierw7szy, spragnione usta  piły z tak  ża rli­
wą chciwością to nieznane dotychczas upojenie

Z niejednych już ust spijał rozkosz —  ale z tych 
wszyslkich w arg spływ7ało tchnienie późnego lata, 
nie był to żar wiosny lecz wysiłf k słonecznych p ro ­
mieni je sieni.

Teraz przyszła do niego najczystsza miłość, podo­
b na  do zorzy wiosennej, do  m ło d tj  róży, zaledwie 
oddychającej z  pączku swjf wonne płatki...
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— Jestem  władcą tej k ra iny , panem  tego zam ku 
i n ik t nie może sprzeciwiać się mej woli... Nigdy też 
władzy sw7ej nie używałem dla celów7 złych, ty iań- 
skich i niegodnych, ale  też nigdy nie zezwolę, aby 
wola m o ja  spotkała się ze sprzeciwem  bu n to w n i­
czym.

—  Tak, ale... —  nie dokończyła zdania, szukając 
dalszych słów.

—  Co chciałaś powiedzieć Ester... dlaczego nie 
kończysz.,

— Poza tym królu... m am  narzeczonego... Cóż ro ­
dzice powiedzą... Gzj wolno mi iść za głosem serca, 
ale przeciw ich woli?... czy oni wybaczą mi, że... ja, 
córka biednych, aie poczciw7ych i bogobojnych Ży­
dów... popełn iam  grzech, '  sprzeciwiając się ich p o ­
stanowieniom ?

—  A sny twoje Esterko?... Gzy one też były grze­
chem... Odpowiedz ,'zczerze, nie ukryw ając  nic... 
Wiuzisz przecież, jak  serce m oje rwie się ku  tobie... 
Powiedz dziecino, czy sen tc-n nie ogarnia ł cię r a ­
dością?... Gzy nie m arzyłaś n a  jaw ie o tym, k tóry  
cię ocalił?...

—  Bardzo, bardzo  często panie!...
—  Tęskniłaś za mną?...
—  W idzia łem  cię ciągle we śnie i na  jawipŁ. tę­

skniłam  za tw ym  wydokiem, za dźwiękiem tego ukoj- 
nego głosu...

—  A w7ięc jakżesz, głos szczerego serca uważać 
możesz za grzech? Byłaś i jesteś ciągle duszą i se r­
cem przy m nie — tym  sam ym  jesteś mi bliską. A czy 
gdy tęskniłaś za mną, czy i przez to nie związałaś 
się ze m ną?

— Bardzo, bardzo  tęskniłam  do ciebie, panie...
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Zajścia na wyższych uczelniach m  Lwowie
fPr*©#. ęicB&ssz*gpaś&c c s f js z  efr**

Lwów. (teł.) W ezoraj endecy na 
wyższych uczelniach lwowskich  
ogłosili „czwarty dzień iiez Żydów44. 
W  godzinach przedpołudniowych stu 
denci Żydzi i polscy' studenci dem o­
kratyczni urządzili demonstraf

P'*zed uniwcrsytcłetm  na ul. Marszal 
kew skicj, wznosząc okrzyki: „Precz 
z ghe.ttein‘l i t. p.

Policja rozproszyła demonstran  
tów zatrzym ując 5 osób.

O goazinie 1 wychodzący z uniwcr

BRAK WIADOMOŚCI 0 .AGJNIONY.-i
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Sofia - W związku z zag.nięoiem 
p , lskiego samolotu kom unikacy jne  
go, kursującego na linii Palestyna —  
W arszaw a, korespondent PAT. dono 
si:

Dotychczas b ra k  jest jak ichko l­
wiek wiadomości o zaginionym sa­
molocie. Od wczoraj łańcuchu gór­
skie położone na południe od Sofii,

jak  Perim , Rodop i inne przeszukiwa 
ne są przez liczne patro le  wojskowe 
i policyjne oraz przez górskie ekspe­
dycje sportowe. Poszukiw ania  tc są 
jed n ak  bardzo u lrudn ione  przez fa ­
talne w arunk i  atmosferyczne. Góry 
są spowite gęstymi chm uram i, a na 
całym terenie pad a ją  deszcze.

\ syłetu prof. Ganszyniec spostrzegł en 
decki transparent z napisem antyse­
m ickim . Prof, Ganszyniec zdarł tran­
sparent. Rozstawione w pobliżu bo 
jówki endeckie otoczyły profesora, 
przybierając groźną postawę. Ende­
ków jednak rozproszyła policja toru­
jąc prof. Ganszyńeowi drogę do sa­
mochodu.

Energicznie wysłąpił przeciw ende 
kom rektor AU Z prof. Kurowicz, któ 
ry wydał polecenie woźnym usunąć

transparenty endeckie i osobiście in­
terweniował by nie dopuścić do 
zajść. Endecy wtargnęli do lokalu 
W zajemnej Pomocy Sludcntów Z y  
dów AłlZ i zdem olowali go oraz zro' 
bi: wal i bufet. W obec czego rektor za­
wiesił wykłady do 27 b. m.

Rojów ki endeckie pobiły na uli­
cach szereg przechodniów' Żydów' m* 
i u. przybyłego z Niem iec Lcjzora O- 
strowskiego. W  szeregu żydowskich  
sklepów’ zostały wybite szyny.

Czy dojdzie do poleczenia aKadern.
o t l o d z i e i ^  m o r o e f o M / e f ?

J a k  się dowiaduje ag, ,,Echo‘ 
dniu  5 g rudnia  hr. m a się odbyć k o n ­
ferencja  poszczcgólnycii działaczy 
w szystkich grup  Akademickiej Mło-

Mimsier Opiek* Spot. stwierdził
że żądania pracowników „Jztenn.ks Porań." są słuszne

W arszawa, (tek). W  m inisterstwie 
Opieki Społecznej odbyła się w dniu 
25 bm. pod przewodnictwem naczel­
nika Premiera konferencja z udzia­
łem  przedstawicieli strajkujących  
pracowników .,Dziennika Porannc- 
go“, Zw. Zaw. Pracowników' Spół- 
dkiifclczjcb i Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich.

Po w ysiaehaniu wyczerpującego 
spra wozrfania o sytuacji, wynikłej
na terenie wydawnictwa „Dziennika 
Porannego''4, naczelnik Premier o- 
świadezył, że żądania pracowników, 
domagających się zaspokojenia ich 
słusznych pretencyj w granicach ta- 
stawowycl:, nie mogą być tematem  
konferencji arbitrażowej, gdyż są cał 
k owicie uzasadnione i bezsporne.

Podkreśliwszy dalej, że opinię tę w 
całej rozciągłości podziela Ministcr- 
»% o Opieki Społecznej, p. Premier

oświadczył, że dołoży wszelkich sta- a resowaną, a m ianowicie z kuratorem  
rań, aby zatarg ten został jak uajszyb ŻNP„ p, Maeiszew skini, 
ciej zlikwidow any i w' tym celu je- \ O wyniku tej rozmowy zostaną 
szcze bieżącej doby nawiąże bezpo i pracownicy „Dziennika Porannego4' 
śr« dni kontakt z drugą stroną żninie I zawiadom ieni w' dniu 2o bm.

W . 3T. Z .  zS ziM łm
Donoszą z terenu, że pom iędzy i wcami, k tórzy  przeszli do Zjedńocze- 

Związldem Związków Zawodowych, * nia Polskich Zw.-* Zawodowych toczą 
pozostających pod przcw odniclw em  się zażarto walki w terenie, a prze- 
Jędrzeja  Moraczowskiego, a rozłamo- • de. wszystkim na Górnym Śląsku

Leglen, -Młodych m

dzieży Narodow ej ze w'szystkich wyż 
szych uczelni warszaw skich. Ma to 
być pierw szy k rok  ku  utw orzeniu  je­
dnej grupy  młodzieży akadem ickiej 
na  terenie wyższych uczelni wr W a r ­
szawie. Jest jednak  m ało p raw d o p o ­
dobnym  aby powyższa akc ja  dała po 
zylywne rezultaty, gdy się -weźmie 
pod u-wagę antagonizmy, jak ie  dzielą 
te młodzież.

KS. PANAS WŚRÓD MŁODZIEŻY/ 
AK LDEMICKIEJ

W arszaw a. —  Po wygłoszeniu re ­
feratów  w Kołach \kadom ick ie j  
młodzieży ludowej w Krakowde i we 

| Lwowie, ks. P anaś  wygłosi w dniu  
jj “9 bnt. w W arszaw skim  Kole Akad. 

Młodz. Ludow ej »(,,Wici“) re fera t pt. 
.D em okracja a k u ltu ra lny  i gospo­

darczy dobrobyt n a ro d n “ , w lokalu 
S tronnictw a Ludowego, przv ulicy 
Chmielnej 110.

.Katowice. Przed  k ilku dniami 
ndbyłaJsię na  Śląsku w H ajdukach  
W ielkich odpraw a kom endan tów  i 
instruktorów' obwodowych L. M. o- 
raz działaczy okręgu Śląskiego. W  od 
p raw ie .tc j  z ram ien ia  centrali b ra ł u-

Ł & e S z £
Łódź. (ieief.) W  dniu 12 g rudn ia  1). jj scowe władze Klubu. Jak  z tego wi 

r. m a  się odbyć w Jrodzi zebranie § dać, Klub D em okratyczny  rozw ija  o- 
zwolenników Klubu D emokratyczne- żywioną działalność w większych 
go, na  k tó rym  zostaną w ybrane miej- a m iastach Rzeczypospolitej.

dzia inStr. Gerhard. Cliarakterystycz 
nym jest, źe uczestniczyli również w 
tej odpraw ie starsi działacze n iepod­
ległościowi oraz, że na odpraw ie tej 
om aw iane In ły  sp ra n y  wewnętrzno- 
polityczne.

PIERWSZY NUMER „NOWEJ 
PRAWDY" ULEGŁ KONFISKACIE

W arszaw a, —  W  czw artek  ukazał 
się w stolicy pierwszy nu m er  dzienni 
ka „Nowa P raw da" ,  w k tó rym  jedna 
z wiadomości na stronie pierwsze!} n- 
legła konfiskacie.

TU WYCJĄC

— 310 -

—  A czy nie pożądałaś mnie tuk samo gorącą swą 
krwią, jak  ja  ciebie?...

—  Nie pyta j  o to królu...
— Nie lękaj się też gniewni rodziców... Niech tc- 

troski i myśli nie zachm urza ją  twej twarzyczki... — 
U śm iechnij się Ester... Kocham  cię tak  silnie, lak  
gorąco i trw ale jak  nigdy' w życiu nie kochałem  ża­
dnej kobiety... Będziesz mi słonkiem...

Mówiąc to p rzygarną ł  ją  ku sobie głaszcząc p ie­
szczotliwie czarne, faliste włosy... Nie broniła  się, nie 
drżała  już lękliwie, jeno twrarzy'czkę swą lekkuchno 
p rzytu liła  do szerokiej jego piersi.

Kazimierz milczał —  na rękach  swych poczuł go­
rące  łzy...

—  Ester, tyr płaczesz?...
—  To łzy szczęścia, panie...
Pochylił się n ad  jej twarzyczką.. patrzy  w te Iza­

m i zamglone oczy i wolno, delikatnłń, d rżącym i war- 
gami wpija się żarem  w jej rozchylone usta...

—  Estlr .. .  Ester!...

CIEMNE SIŁY DZIAŁAJĄ
Kazimierz zwmny7 już za życia W ielkim , ostatnim  

bvł z rodu  Piastów.
Jego pierw sza żona nie obdarzyła go potom stw em , 

również druga była bezpłodną —  nie da ła  następcy. 
P rzed  w stąpieniem  na tron  przyrzekł Kazimierz swe­
m u  powir.ow'atemu Ludwikowi, królowi węgierskie­
m u  dziedzictwu) korony  polskiej na wypadek, gdyby 
nie pozostawił po sobie spadkobiercy.

"Widząc że żadna  z żon nic obdarzyła go synem, 
Kazimierz popada ł w depresje, z k tórej często t r u d ­
no było go otrząsnąć.
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W  chwilach takich stawał w głębokiej zadumie 
przyr o tw artym  oknie swej komnaty' i w bezruchu  
godzinami długimi spoglądał n a  poszum ny bieg sre­
brne j wstęgi Wisły.

...Będzie oslaln im  z Piastów, nie pozostawi po -so ­
bie potom ka, któryrbv dalej snuł długą nić linii ro- 
dow'ej przodków' potężnych... ród  Piastów  się skoń­
czy... Na nim właśnie skończy się ród, który' k ra jem  
ty m od za ran ia  włodarzył... Ani Jadwdga, księżniczka 
śląska, ani có rka  księcia litewskiego, ani też Boki- 
czaria, córka księcia czeskiego —  nic dały’ m u  po- 
tomstwa...

...Płyną te syebrzyTste fale lechickiej, królewskiej 
rzeki... p łyną, szemrzą i tulą tą ziemię, opasa ją  nu 
łośnie grobisko stare j&go ojców' i dziadów i m u sk a­
jąc  pieszczotliwie podnóże góry' wawulskiej, na k tó ­
rej włodarz tej ziemi, kmieć Piast gospodarzy' —  
biegną z p iuskotem  żałosnymi dalej i dalej w  tę uko­
ch an ą  ziemię, przez pola, wąwozy', góryr i lasy' lechic- 
kie, żaląc się płaczliwde: ostatni to nasz Piast... osta­

tni już Piast...

I łzy perliste w'ymykalyr się cichutko, bezszelestnie 
ze sm utnych  Kazimierzowych oczu, perliły n a  śnia­
dych policzkach, spływyały' po kędzieżawej brodzie 

i*“opadając  na  szeroką pierś wdrzeć się chciały bo ­
leśnie do serca...

O statni Piast...
Już ten sam  bolesny’ fal, t spowodował wdelki p rze­

łom w duszy Kazimierza. Czul żal do tych żon,... do 
żadnej nie mógł się przyw iązać —  serce jego ciągle 
tęskniło... nie kochał —  ciągle szukał serca, miłości... 
W iele mu też z lego powodu zarzucano, wiele czynio-

2.000 POCISKG W  PADŁO 
NA MADRYT

Agencja Havasa donosi, iż wojska 
gen. F ranco  bom bardow ały  gwmłłow 
nie wrczoia j Madryd. Na miasto  p a ­
dło przeszło 2000 pocisków’. W  póź­
nych godzinach wieczornych rozegra 
ły się zacięte walki na odcinku m ia­
sta u n i w e r s y t ec k i e g o.

MUSSOLINI —  SAMURAJEM
Rzym. —• Baron Kisokuro - O kuro  

\i ręczył Mussoliniemu pełną h isto­
ryczną zbroję sam ura ja ,  jako  prezent 
p rem ie ra  rządu  japońskiego.

staruszką.

E-Uerka wróciła do O 
poczną. Rozwinęła się a* 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wvdać 
ją za maż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Gawrorek poryw a Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty M acieja

Do O poczna zjeżdża 
k ról K azim ierz ze sw oją 
świtą.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Usterkę.

Po w yjeździe k ró la  z O- 
poczna —- kilku ludzi za ­
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — posta 
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca E sterki, ją  zaś zohy 
dzie.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka wr ciem ną 
noc w raz z córką do Cu 
dzim ierza. Tu go odnajdu  
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka  ra tu je  
się, ukryw szy się w sta re j 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się na dwór 
królew ski, gdzie imkazu- 
je  lekarzom  opiekę nad 
królew ski z p rośbą o ra-



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 5

Dziś w  kinie „U C I E C II A“
nowe w spaniałe dzieło Braci W a rn e r SCI! A L L A I H I A  D>

Reżyserował twórca „B loda“ i „Szarży" M. Curtiz. — W  głównych ro lach lau rea tk a  w ystawy w W enecji B E T T E  DAYIES oraz EDWARD G. RO­
BINSON i W \Y N E  MORRIS. —  F ilm  nagrodzony na  Biennale budzi entuzjazm  publiczności ca łego 'św iata!  — W  program ie  jak  zwykle w Ucie­

sze znakom ite  dodatki. —  Początek p rz e d s ta w e ń  codziennie o g. 3 pop.

Listopad27
Sobota

'I
WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniown 121-11. 

Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. 1 '3-00 
Ct ntr. między m. 37. 
Informator tclcf. 117-00 
Biuro napr. telef. J50 50 
Informator kol. 121-08 
Cenlr, gazowni 152-05 
Centr. elcktr. 150-70 
Ccntr. wodociąg. Cil-9» 
Pogotow i! rat. 11111,

KALENDARZ KZYM.-KATOLICKI
Pią tek : Konrada.
Sobota: Wirgiliusza.

Z TEATRU IM. J . SLOWaCKiF.GO

Plan przedstawień:
P iątek  przedstaw ienia n ie będzie.
Sobota: „Spraw y rodzinne" -
N iedziela popot. W alący się dom “.
Niedziela wiecz.: „Bolesław Ś m iały  .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubowanie".
APOLLO „E skapada"
ATLANTIC: „Anonimowy kochanek  i 

„Detektyw- z Honolulu".
RAGATELA: „x  27“ i i rew ia „Miłość to 

dobra rzecz“.
DOM ŻOŁNIERZA: „P asteur ‘ i „Zanom- 

n ian ia  sym fonia".
PROMIEŃ: „P ort A rtura"
SZTUKA: .Siedem policzków siedem  ca-

■?usów‘‘.
STELLA „W ładca podw odnego św iata ‘.
UCIECHA: „Kid GaRahad“.
WANDA: „Gdy kw itną bzy".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5:

Ren i okolice nad Renem.

f g 0 C f « O
SOBOTA, 27 LISTOPADA

11.15 Aud. d la szkól 11.40 Muzyka 14.50 
Muzyka, 15.lo  Pogadanka o młodości W y­
spiańskiego w oprać. M. Dynowskiej 15.45 
Teatr W yobraźni dla dzieci: słuchów isko pt. 
„O Syrenie, k tó ra  chciała by*ć£ człow iekiem " 
wg. baśni A ndersena z ilustr. m uzyczną .1 
M aklakiew icza IG.15 Polska Kapela Ludowa 
F. D zierżanow skiego 17 „A rlur G rottger" o- 
powieść biograficzna — wrygl. B eata Ober- 
tyńska  17.17^ „Od Aten do B ayreuth" migaw 
k i z dziejów  opery, lS .lo  Przyszłość i prze 
znaczenie W aw elu w p ro jek tach  W yspiań 
skiegy wygł, dr. .1. D obrzycki 18.30 L andau 
— Schleiclikorn 1!) A udycja dla Polaków  
zagranicą 20 K oncert rozryw kow y. W jk o n a  
wcy salonow y kw artet Rozgłośni K rakow ­
skiej 21.45 „Przyjaciel P rzekładańskiego" — 
skecz W ilhelm a R aorta  22 K oncert m uzyki 
lekkiej w wyk. ork. w ileńskiej 23 Muzyka 
taneczna.

W  107-MĄ ROCZNICĘ POWSTANIA  
LISTOPADOWEGO

W  poniedziałek 29 bm. jako  w 107 
rocznicę Pow stan ia  Listopadowego, 

odbędzie się z inicjatywy prezydenta 
m. K rakow a o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństw o żałobne za spokój dusz 
bohaterów  tego pow stania, w koście 
le archiprezb. N. P an n y  Marii. Po n a ­
bożeństwie prez. dr. M. Kaplicki uda 
się z delegacją na cm entarz  Rakowic, 
ki, gdzie złoży wieniec na grobach 
powstańców  1830-31 r.

Tegoż dnia o godz. 20-tej odbędzie 
•się w Teatrze m. im. J. Słowackiego 
uroczvst\  Wieczór.

KONFISKATA „KRAKOWSKIEGO 
KURIERA WIECZORNEGO14

Przedwczorajszy „Krakowski Ku­
rier W ieczorny14 uległ konfiskacie za 
artykuł na str. 4-tej pt. „Mordercy! 
Mordercy małych dzieci44.

Również został skonfiskowany  
-„Krakowski Kurier Poranny44.

Kraków do wieczora ^
W przededniu walnego zgromadzenia 

ad makowskiej izby
Jutro w godzinach popołudnio­

wych rozegra się na walnym  zgroma 
dzentu krakowskiej Izby adwokató v  
batalia. Zetrą się ze sobą —  o ile tak 
rzec można —  dwa obozy: demokra­
tyczny z totaiistyeznym . Niestety, ta­
ka się wytworzyła sytuacja w życiu  
politycznym  Polski, że wszystkie za 
gadnicnia i problemy natury publi­
cznej, rozpatrywane bywają na tej 
płaszczyźnie. Bakcyl hitlerowskiej 
trucizny wkradł się również w żuro­
w y i odporny dotąd na tę obrzydliwą 
chorobę, organizm adwokatury pol­
skiej.

Nie będziemy rozpatrywać facho­
wej strony tego problemu. U czyniło  
to przedstawicielstwo demokratycz­
nej palcstry krakowskiej, skreślając 
na naszych łamach swoje wynurze­
nia.

Naszym zdaniem w całej tej spra­
w ie nie chodzi o kwestię takiej czy 
innej ilości mandatów7 we władzach  
Izby. Do władz powinni być wybrani 
ej z pośród uprawnionych, którzy 
cieszą się powagą i zaufaniem  więk­
szości swrvch mandatariuszów. W szy­
stkie inne uboczne względy muszą 
oupaść. Tak sprawę stawiają adwo­
kaci należący do obozu demokraty­
cznego, hołdujący zasadom europej­
skim  i pom ni na sw e wysokie po-, 
siannictwo zawodowe. Ci reprezen­
tują olbrzymią w iększość Izby. Na 
zgoia odmiennym stanowisku stoją 
w yznawcy boga z nad Sprewy. D3a 
nieb pojęcie zasady lojalności kole­
żeńskiej, formy tow7arzyskie, kultura, 
etyka, to pojęcia zbyt szlachetne i 
moralne, by m iały być drogowska­
zem służby społecznej czy publicz- 
ncj.

Dla panów Bunschów, Rowińskich  
czy Miksiewiczów7 synom inem  ideału  
to pan Kowalski z Łodzi, który na­
kazał m łodzieży „narodowej44 zboj­
kotować Święto Niepodległości Pol­
ski w7 dniu 11 listopada, który tej 
m łodzieży każe się posługiwać no­
żem, pałką, bombą, zamiast ideowym  
argumentem w walec z przeciwni­
kiem  politycznym...

Czy wam nie wstyd panowie, że 
zam iast patrzeć w piękne, świetlane 
postacie Śniiarowskich, Marków7, 
Greków7 i tylu innych, jako skarbni­
cy najpiękniejszych przykładów s łu ­
żby adwokackiej dla dobra społecz­
nego i Narodu, wpatrujecie się w7 
marne, płaskit karykatury tyen. któ 
rzy są rażącym zaprzeczeniem szczyt 
nej misji obrońców, adwokatów7, któ­
rzy ten w ysoko w hierarchii społecz­
nej postawiony stan dyskredytują i 
poniżają?

Grozieic bojkotem i teroreni tym, 
którzy nie pomni waszych hanieb­
nych metod, przyjmą mandaty...

Jakie to wstrętne, nieludzkie!
Kto w7as upow ażnił do iizurpowra 

nia sobie roli sędziego moralnego 
nad własnym  kolegą, który pragnie 
spełnić nie tylko funkcję poruezoną 
inu przez konstytucje i ustawę o u- 
stroju adwokackim , ale będącą zgo­
dną z jego wolą i poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku moralnego?

Pan Goebbels, pan Kowalski, czy7 
inny rzecznik obeej agentury?

A gdzie wasza legitym acja morał 
na do sądzenia ludzi, którzy7 was 
właśnie tą zdrową m oralnością sm a­
gają po sprzedajny eh twarzach, n i­

by7 zdrajców7 własnej sprawy, idea­
łów7, którym szczytny zawód obrońcy 
ma w7 p!erw7szym rzędzie służyć!

Nikt się waszych gróźb nie lęka, 
które świadczą o słabości, o w ynatu­
rzeniu z wszelkich ludzkich instynk­
tów7.

Te groźby spowodują wręcz od- 
wrotny skutek.

Każdy z tych, którego wTola, życze­
nie większości powoła na stanowisko  
członka władz Izby, mandat przyj 
mie i wykonywać go będzie. Bo tylko  
ludzi z charakterem na kierownicze 
stanowiska powoływać trzeba, a lu 
dzie ci posiadają wyprostowane krę­
gosłupy; bo ludzie ci w typie Śmia- 
rowskich, Szumańskich nie dezerte- 
rują nie składają broni przed chu­
liganerią endo - oenerowską, ludzie ei 
bohaterów polskich z pod szubienicy  
carskiej wyrywali i sami gotowi są 
żyeie położyć dla dobra Sprawy i sw e­
go wzniosłego, szlachetnego posłan­
nictwa zawodowego.

Mogą panow ie z pod hitlerowskiej 
swastyki próbow7ać hałasować, za­
kłócać spokój jutrzejszego zgroma­
dzenia, jak na nie adwokatów przysta 
ło; większość wierna zasadzie godne 
go, poważnego zachowania się adwo­
kata w każdej okoliczności życiowej, 
nie da się sprowokować i m ilcze­
niem pogardy odpowie na Goebbel-

sow skie, czy lajkonikowskie hare*- 
kuzynów łódzkiego trefnisia...

W ierzym y, że obóz demokratycz­
ny potrafi dać lekcję kultury i dobre 
go wychowania młodym i starym en­
dekom, którzy postawiwszy na wy- 
ranżowanego konia hitlerowskiego, 
wietrzyli, że dojadą na nim do mety..

Tymczasem, jak to dzisiaj wyglą­
da, szkapa ' totaiistyczna w7 poło­
wie drogi ugrzęzła, ciężko zaniem o­
gła i tylko patrzeć jak wyciągnie ko­
pyta pod m ocnym i razami zbiorowej 
siły7 skonsolidow anej koalicji demo- 
kracyjnej w Polsce.

A krakowscy adw7okaei, którzy7 po 
stawiii na tę szkapę endo - kom uni­
styczną, wyrzuceni zostaną ze siodła 
do rowu, skąd się w ięcej własnym i 
siłami nie wygrzebią.

Bo wszystko, co złe, co sprzeczne z 
naturą ludzką tęskniącą do wolności, 
piękna szlachetności, ostać się nie 
może.

Panowie: Bunsch, Rowiński, Mik- 
siewicz, W asilkowski, jeszcze czas 
nawrócić ze złej drogi. Jeszcze, moż­
na uratować zagrożoną pozycję.

| Pojutrze będzie za późno.
Demokracja zwycięży. Rozważcie: 

do niej Polska należy!
A Polska to wielka rzecz, w ypelnio  

na żywą treścią praw i przyw ile­
jów... Nie warto tracić szans.

Ster.

DEMOKRACI KRAKOWSCY NA FRONCIE!

^/alne zebranie członków
krakowskiego Klubu Demokratycznego

Komitet organizacyjny Klubu D e­
m okratycznego w7 Krakowie zwołuje 
na niedzielę, 28 listopada 1937 W al­
ne Zebranie Członków7 K rakowskie­
go Klubu Dem okratycznegfo z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie, 2) W ybór przewodni­
czącego, 3) Referat ideowy klubu, 4} 
Odezytanie deklaracji, 5) W ybór Za­
rządu, 6) W nioski.

Na zebranie to wy7słano specjalne 
zaproszenia..

Z b rod n iczy njdec
u l e ś l w & n ą f  c & r i k i

Przed  Sądem Przysięgłych w7 dniu  j okism sprawiedliw-ości. Groził poste- 
dzisiejszym stanął -Albin Kutek, za- runkow ym  PP., którzy go poszukiw a­

li groził i sw7e żonie zabiciem.bójca swej nieślubnej 10-lehiiej có r­
ki. ZabójstwTa dokonał Kutek dnia 1 
czerwca uh. roku. Przez szereg lat 
znęcał się nad  nieletn im  dzieckfent w7 
o k ru tny  sposób. W prost n iesam ow i­
te katusze w ym yślał zbrodniczy u- 
mysł. Dziecko bił kijem  i młotkiem, 
zmuszał do picia benzyny i ta rb ,  wy- 
.ganiał w7 zimie boso z domu. Po do­
konali i ii zabójstwa ukryw7ał się przed

W KRAKOWIE UKAZAŁ SIĘ 
PIERWSZY NUMER „ALBO-ALBO44

Jak doniosła Polska Ajencja Agrar­
na. w dniu 25 bm. w Krakowie w7v- 
szedł pierwszy numer tygodnika li- 
ter acko - społecznego „Albo —  Ałbo44 
Komitet redakcyjno-wydawmiezy two 
rzą: L. Kruczkowski, M. Boruelio- 
wicz, Cyrankiewicz (sekretarz O. L. 
R. P. P. S. Kraków), E. Mroczek (b. 
wydawea „Now7cgo Ustroju44), K. Na­
m ysłowski, redaktor tyg. „Czarno na

W  chwili, gdy posterunkow y P a ­
jąk, poznawszy w nim  n a  ulicy w 
Podgórzu ukryw ającego  się przestęp­
cę, p rzystąpił  do nfago, by go areszto­
wać, Kutek rzucił się na niego z n o ­
żem w7 ręku.

Sądzącemu go trybunałow i przew o 
dniczy wiceprezes s. o. dr. Krupiński.

bbilem44, dr. Steinbach, T. Pile —  
członek Krakowskiego Klubu D em o­
kratycznego.

Na treść pierwszego numeru m. in. 
składa się: artykuł wstępny b. posła 
Adama Ciełkosza pt. „Chcemy być 
m łotem 44, Ł. Kruczkowskiego „Alter­
natywa4̂  E. Mroczka —  „Rzeczpospo 
lita4*, nadto działy: literatki, „Albo
—  Albo44, „Łopatą w7 łeb*4, rozmaito­
ści. Redakcja m ieść j się przy Placu  
Zgody Nr. 4.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

SZKOŁA NARODOWA*
U rozmaicone są dzisiaj czasy i na 

nudę narzekać  nie można. Dawniej to 
i pół gazety nie czytało się, bo same 
znane i nudne rzeczy. A dzisiai takie 
w nich oryginalne wiadomości.

Kiedy to przeciętny obywatel czy­
tał np. spraw ozdanie z 11 l is topada0 
W iadom o: defilady, akadem ie, p rze­
m ów ienia —  i co roku  lo samo. A 
dzisiaj inaczej, ciekawiej. D em onstra ­
cje, m anifestacje, pałki, żyletki, u lo t ­
ki —  i policja. Albo tak ie sp raw ozda­
nie z inauguracji  roku  akadem ie 
kiego. P iła  beznadziejna. A teraz in a ­
czej —- dem onstracje, kastety, opozy 
cja -— i zgniłe jaja.

Myślę, ja  przeciętny obywatel, jak  
się to u nas dzieje, jak  się to zmieni- 
niło, że sędziwy profesor Zieliński 
mógł w W arszawie, na  uniwersytecie 
zobaczyć w-idok, jakiego nie widział 
nigdzie w czasie swego długiego ży­
w ota: s tudentki bite po twarzy i k a ­
leczone żyletkami — przez studen 
tów. .lak się lo stało, żc częłć s tuden­
tów, kw ia tu  narodu , m a takie m eto ­
dy, że mogłaby z pow odzeniem  ins­
truow ać  w akadem ii bandyckiej. —  
T rzeba znaleźć odpowiedź. Zestaw i­
łem  sobie w tym  celu trzy wypadki 
w idziane i przeżyte.

Pierwszy: Klasa VI szkoły powsze 
clinej. Dzieci lat 12-tu. Lekcja odby­
w a się spokojnie, dzieci p racu ją ,  nau  
czyciel nimi kieruje . P ad a ją  py tan ia  
dzieci, objaśnienia ' nauczyciela; ci­
chy zapał poryw a cały zespół. Nagle 
zgrzyt. O rdynarny , cham ski wyczyn 
przeryw-a wszystko. Kto to zrobił? 
Nauczyciel przegląda wzrokiem  dzie­
ci.'%iikt nie wstaje. Nauczyciel żąda 
by do trzech minut zgłosił się w ino­
wajca, gdyż inaczej cała k lasa  ponie 
sie odpowiedzialność. Jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego. Po chwili 
w staje  wunowmjca. Żle zrobił i p rzy ­
znał się. Miał odwmgę cyw ilną.

Drugi: Podobny w ypadek w kl. 1 II 
gimnazjalnej. Chłopcy lat 17. Też 
niew’czesnv, chamski wybryk, nisz­
czący zasady życia zbiorowego. MTi- 
now ajca  nie zgłosił się odrazu, ale w 
k ilka  tygodni później. I zażądał od 
nauczyciela, by oznajmił, że on to 
zrobił, że zrobił źle i chce ponieść k a ­
rę, bo go sumienie gryzie. I ten miał 
odwmgę cywilną.

Trzeci: U niwersytet Jag ie llońsk '.
Rok 1923. W ykład  p rofesora  h isto­
rii ku ltury . Miał ten profesor „nie­
szczęście" być wrogiem  num erus  cla- 
usus, wuęc znalazł wrnogów7 po wiado­
mej, zgniłojajnej części studentów. 
Pewnego dnia przyszli tacy ważni, 
buńczuczni, bo w perm anencji  zba­
w iający ojczyznę, młodzieńcy na wy 
kład wielkiego uczonego bez notatn i 
ków, a z laskami. I gdy profesor jak  
zawsze poryw ająco  i głęboko mówił 
o  teoriach pedagogicznych h u m an iz ­
m u  —  nagle rozlega się głośny trzask  
lasek uderzanych  o ławki.

Zdumieni patrzą  stali słuchacze. 
D em onstracja! Już pada ją  okrzyki 
p."zeciwTko profesorowi. Ale h is toryk  
ku ltu ry  m iał głos lepszy. H uknął,  po ­
wiedział k ilka  dosadnych słów praw7- 
dy — i uciszy ł demonstrantów . W e­
zwał, by okazali k im  są i wwjawili 
czego chcą. Cisza... W ezwał, by  wy- 
szli. Cisza... W obec tego kontynuo- 
w ał wy kła 4. I poinformowali rzeczo­
wo i źródłowo, a dowcipnie zalęknio 
nych dem onstrantów7, jakie zasady 
zachowmnia się młodzieży głosili wło­
scy hum aniści. Dem onstranci w ysłu­
chali i chyłkiem a boczkiem wynieśli 
się po w7ykładzie.

Tym  zabrakło  odwagi cywilnej. 
Wów-czas mieli lat 20. Od tego czasu 
pew no zdołali wrychow ać nowe po k o ­
lenie.

J a k  wdelc wszakże od tego^ czasu 
przybyło  podobnych w ypadków , k tó ­
re z dem onstrac ji  przechodzą w czy­
sty bandytyzm .

W ychodzi chłopiec ze szkół z w y­
kształconą ciężkim trudem  predyspo 
zycją s tania się pełnym  człowiekiem 
obywatelem , wie co to honor i odpo­
wiedzialność, aż tu w7 k ró tk im  cza­

sie... Po p ros tu  dostał się w ręce „zba 
wiaczy ojczyzny", k tó rzy  dynam icz­
ny mi hasłam i, patrio tycznym i f raze ­
sami łatw7o dostają  w7 swe sieci n ie­
doświadczonych. I zaczynają  go edu- 
kowrać w7 swej szkole. Ma ta  szkoła 
swoje dogm aty  pedagogiczne ongiś 
przez Dmowskiego sform ułow ane 
górnie i chm urnie , potem  z biegiem 
czasu —  stosownie do k o n iu n k tu ry  
-—• obniżane i banalizowane. Ale te 
dogm aty są od śwóęta, na  galówki. W 
codziennej nauce uczy się głównie 
tak tyki dnia  poprzedniego. Zasady

m niej więcej takie: „Nie jest p ra w ­
dziwa praw da, ale to, co m y za praw7- 
dę uw7ażam y“ . „Nie jest dobrem  do­
bro, ale to co m y za dobro u w aża­
m y" i najważniejsze: „Nikt poza n a ­
mi nie w7ie, co to jest Polska". To te 
same zasady, k tó re  ongiś tak  dosad­
nie scharak teryzow ał Józef P iłsud­
ski w „Orientacji  p an a  Balickiego".

Fałsz, k łam stw o i obłuda. Tyle w7 
zakresie środków  pracy  i działa lno­
ści „umysłowej". A zakres nauki 
„ćwiczeń cielesnych" w tej szkole 
jest dosyć prosty: W szystkie środki

są dobre od laski do bomby, od żylet­
ki do kastetu , przy czym są w prow a­
dzane wszystkie nowe wynalazki 
gangsterskie.

W reszcie zasada naczelna: Nie
działaj otwarcie, śmiało i odważnie, 
ale chow aj się i kryj. Wszyscy n a  jed 
nego, jeden n a  nikogo.

Tak w rzeczywistości przedstaw ia 
się „praw dziw ie n arodow a"  szkoła. 
Owoce jej p racy  znane. Zauarchizo- 
w anie elity młodzieży polskiej. Po­
wolny wśród niej zanik  dżentelmeń- 
stwa, osobowości i człowieczeństwa. 
A na przyszłość? Na przyszłość zm a­
terializowanie, beztroskie typki, k tó ­
re zegną kark  w  stronę -wiatru i lizać 
będą buty  na tym k a rk u  siedzące.

F . Al.

„B IA ŁE K A P T U R Y ”
^SPatri&CB** fruncus cij no uoMzIe memfec.»dfn. — I%Iawet 

St&ns&rajaty^ci ̂ sftorio/o ich &
..Białe K ap tu ry"  —  to brzmi jak  ty  

luł sensacyjnego filmu, a  k iedy się 
czyta o wielkich sk ładach  broni, p ra ­
wdziwych arsenałach, u fo r ty f ikow a­
nych schronach  podziem nych, ta j ­
nych  stacjach radiow ych, przygoto­
w anych  zawczasu celach więzien­
nych  i... salach to rtu r ,  człowiek p rze­
c iera  oczy.

Więc tak  już daleko były posun ię­
te we F ran c ji  przygotow ania do prze 
w ro tu  prawicowego?

Nie będziemy wdawali się tu  w 
szczegóły, zresztą znane już w- w ięk­
szej części czytelnikom z depesz, lecz 
pos taram y się zajrzeć za kulisy tej 
zbrodniczej działalności faszystów 
francuskich . N asuw ają się przede 
w szystkim dwa py tan ia :  kto  k ierow ał 
spiskiem i skąd płynęły pieniądze, 
k tó rvch  m usiano  przecież w ydać b ar  
dzo dużo na  takie zbrojenia i „robo­
ty fortyfikacyjne?".

Yczkolwiek policja francuska  nie 
u jaw niła  jeszcze wszystkich w- ników 
dochodzenia, p ra sa  pa ry sk a  z, 'newnia 
że znane już są nazw iska niek tórych  
p rzyw ódców  „Białych Kapturów "

Na czele organizacji stali p rzeds ta ­
wiciele sk ra jne j prawicy, byli człon­
kowie rozw iązanych łig faszystow­

s k ic h .  Do czego dążyli? Tego nie t r u ­
dno się domyśleć: chcieli obalić u-
strój repub likańsk i i narzucić  F r a n ­
cji dyktaturę .

Nie trzeba wyjaśnić  na  jak ie  wzo­
ry  się zapatrzyli, Ale czy łączyła ich 
z „m istrzam i"  tylko pla toniczna sym ­
patia  i bez in teresow na wspólność 
„ideałów"?

W ładze prow adzące obecnie do­
chodzenia, s ta ra ją  się w ykryć jakie 
rozm iary  przybrało  poparcie , k tó re ­
go udzielały spiskowcom pew ne czyn 
niki zagraniczne. Bo, że owi patrioci 
nie cofali sie przed konszachtam i z 
zagranicą —  każdy rozumie, o k im  
tu może być m ow a ■— tego n ik t już 
nie podaje  w7 wątpliwość. Zdobyto 
dow ody aż nad to  przekonywujące.

Teraz idzie ty lko o to, żeby stw ier­
dzić dokładnie, co „zagranica"  dała  
spiskowcom i czego się po nich spo­
dziewała. gdyż w polityce, zwłaszcza 
takiej, nie m a nigdy karesu  bez in ­
teresu.

Dziś już wiadomo, że ro la  „zag ra ­
nicy" była znacznie większa, niż w y­
obrażali sobie naw et ludzie nie ma- 
jąc \  żadnych złudzeń co do patrioty-- 
zrnu wielbicieli dyktatury .

P rzy tom niejsi p raw icowcy odżeg­
nywaną się od tych przyjaciół polity­
cznych, k tórzy  zapędzili się tak  dale­
ko, a raczej stoczyli się tak  nisko. 
W idocznie dowody zdrady  są niezbi­
te, gdyż inaczej usiłowaliby wybielić 
ludzi ideowo bardzo im bliskich.

Znam ienny a r ty k u ł  zamieścił je ­
den z czołowych polityków7 praw ico ­
wych de Kerillis w ultrakonserw a- 
tywmym dzienniku „ L ‘E poque“ .

Przytoczym y z niego najciekawsze 
ustępy:

„W iedzieliśmy ,że są F rancuzi,  któ 
rzy  z nadzie ją  pa trzą  n a  Moskwę i 
oczekują s tam tąd  m istycznych bodź­

ców7 i p rak tycznych  dyrektyw.
.Czyż nie w ygląda na  to, że inni 

F rancuzi z tak ą  sam ą nadzie ją  zw ra­
cają  się w stronę Berlina?

To n iepokojące pytan ie  n ie jedno­
krotnie  przychodziło do głowry, kiedy 

| się czytało pewrne książki, a r tyku ły  i 
Ć korespondencje. Teraz przybiera  to 
jj szczególnie ko n k re tn e  kształty w7 
[ zw iązku z tym, że b roń  znaleziona u 
J spiskow7cówT jest po większej części 

pochodzenia niemieckiego.
Czy to p raw d a?  A jeżeli p raw da, 

to czy m ożna objaśnić ten fak t  czym 
innym  niż zm ow ą między policją nie 
m iecką a tymi kołami, w7 k tó rych  jest 
w7ielu fanatyków7, lecz także dużo 
śwdadomych zdrajców?

De Kerillis uw aża  za rzecz n iedo­
puszczalną, żeby żywioły nac jonalis­
tyczne zachow7ałv się obojętnie w7o- 
bec tych w ypadków  i kończy takim  
oświadczeniem:

„T rzeba koniecznie wyjaśnić  w7 j a ­
k im  stopniu  w ykry ta  ta jna  organiza­
cja by ła  zabaw ką w7 rękach  niem iec­
kich. Agenci niemieccy s tanow ią dla 
■nas niemniejsze niebezpieczeństwm 
jak  bolszewicy. A może naw7et w ięk­
sze"...

Inne  pismo parysk ie  omawńając 
ten ar ty k u ł  zaznacza, że teraz dopie­
ro zaczyna się rozumieć znaczenie 
słów C hautem psa o „oblężeniu F ra n ­
cji". Kto ją  oblega? Przypom niaw szy  
rozm iary  przygotow ań spiskowców7 i 
cechę fabryczną znelezionej broni —  
gazeta pisze:

„...Spiskowej7 mogli reprezen to ­
wać tylko część nawet skra jn ie  p r a ­
wicowych kół francuskich . Ich  praw7

dziwa centrala , ich k ieru jąca  ręka 
zna jduje  się poza F ranc ją .  Gdzie? 
De Karillis powiedział to wyraźnie.

...Czy istniał pom ysł stwTorzenia j a ­
kiegoś francuskiego w ydania  akcj. 
F ranca? Może bj7ł taki plan. Ale trze­
ba odrazu powiedzieć, że w7obec zu­
pełnie innych stosunków7 panu jących  
we F ranc ji  —  tak  w armii, jak  w spo 
łeczeństwue -— tak a  p róba  w7 czasie 
poko ju  nie byłaby7 poważnymi niebez­
pieczeństwami. To n a tu ra ln ie  dobrze 
rozum ieją  także w7 Berlinie...

Całkowótego znaczenia spisek n a ­
b iera  tylko w związku z p lanam i sa­
mych Niemiec, dotyczącymi E uropy  
i Afryki; tylko jeżeli się p rz j7puści, 
że dotychczas dowództwo „oblegają­
cych" zajmowmło swoich agentów7 
drugorzędnym i ćwiczeniami przez 
„praw dziw ą robo tą"  —  w7 chwali o- 
strego za targu zewnętrznego lub, m o ­
że być, tego pow stan ia  w Afryce, któ  
re nie dawmo już usiłowmno w yw o­
łać"..,

T ak  w ygląda „patr io tyczna"  dzia 
łalność wywrotow7a skra jnego  skrzyd 
ła faszystów francuskich . Nawmt nie 
tyrlko bezstronny, lecz do tąd  sym pa­
tyzujący7 z n imi obserwator, jak  kon- 
serwmtyesta de Kerillis oskarża  ich o 
św iadom ą zdradę.

Nas te wypadki, k tó re  wstrząsnęły 
F ranc ją ,  dotyczą n iem al bezpośred 
nio. Nie zapominajmy7, że te same si­
ły, k tó re  w ten sposób „oblegają F ran  
cję", w7yciągną m ack i rówmież n a  
wschód. Wiele rzeczy7 zrozumiemy, 
jeżeli będziemy szukali u k ry tych  
sprężym wtc właściwym miejscu

Japońska propagand?
w Niemczech

Berlin. —  W  Niemczech bawdą 
dwaj wybitni Japończycy, w iceadm i­
ra ł  w stanie spoczynku i b. m in is ter  
handlu , dr. Takuo  Godo i pu łkow nik  
sztabu generalnego T akahash i.  Pro- 

S w adzą oni bardzo ożyw ioną akcję 
propagandow ą, uzasadn iającą  słusz-

ność'interesówT japońskich  w Chinach 
stale podkreśla jąc  wrspólnotę zam ie­
rzeń japońskich  i niemieckich. Zapo­
w iada ją  również całkowite  „uspoko­
jenie" akcji  przeciwTjapońskicj. p ro ­
w adzonej przez Chińczyków7.

Minister spraw wewnętrznych Franci*
« g r j p & ł n ą  j t ę g e M & n a

e s / e  F ^ a n c i S

Paryż. —  Francuski m in is ter  spraw7 
w7ew7iiętrznych, M. Dormoy7, przyją ł 
deelgację F ro n tu  Ludowego, k tó ra  
zwróciła uwagę m inis tra  na próby7 
podjęcia we F ranc ji  p ropagandy  
przeciwżyćowskiej. Delegacja żąda­
ła, aby n a  tę akcję, oraz, aby p rzed ­
sięwziął wTsz\7stkic środki, celem unie

m ożliwienia jakie jkolk iek  próby7 
w prow adzenia  rasizmu.

M inister D orm oy oświadczył, że 
rząd uczyni w7szvstko, aby7 Żydzi we 
F ran c ji  byli ochronieni od agitacji i 
aw antur.  Zgłoszone żądania zostaną 
przez rząd  rozpalrzone.

M. ;irzemav»ia£ feędzee
na ahatSeenii cfilô sfrlej staMicąg

\Varszawra. —  Dnia 28 bm  odbędzie 
się w W arszaw ie  w sali Z. Z. K. przy  
ul. CzerwTonego Krzyża akadem ia

chłopska, n a  k tó re j  przemowo prezes 
N. K W. Stronnictw7a Ludowrego — 
Rataj.
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TRUDNOŚCI Al JONIZACYJNE W NI iMCZECH
NIEMCY PORZUCAJĄ SYSTEM STAŁYCH CEN PRODUKTÓW ROLNYCH

Państwowy urząd  wyży wienia lud­
ności uw ażał za najstosowniejsze w y­
tworzyć system jednolitych cen. Cak 
Niemcy podzielone zostały na  rożne 
strefy, w k tórych  obowiązywały ró ­
wne ceny. System ten na jp ierw  za­
wiódł w dziedzinie organizacji m iecz­
u j .  Ceny w prawdzie do trzym yw ane 
ńiogły być pi zez wielkie zakłady mle 
czne i fabryk i sera, k tó re  mogły r e ­
gulować produkcją, jednak  nie przez 
przedsiębiorstwu mniejsze, a to tym 
bardziej, że mleczarnie obciążone zo- 
-stałyr różnym i daninam i n a  rzecz pań  
stwowego insty tu tu  wyżywienia.

Trzeba było wprow adzić tzw. Les- 
tungsmilchpreise tj. ceny, które do­
stosowane były do wydajności p rzed­
siębiorstwa. System ten w prow adzo­
ny został ostatnio i w bawarsŁ im 
k ra ju  alpejskim  Allgau. p ro d u k u ją  
cym nadzwyczaj wartościowe p ro d u ­
kty.

W  um otyw ow aniu tego zarządze­
nia mówi się. że liczne m ałe przedsię 
b iorstwa stały na przeszkodzie w u- 
stalaniu  cen jednolitych. Konsekw en­
cją tego obecnie będzie, że różne m a ­
łe przedsiębiorstwa zostaną zlikwido­
wane, ponieważ urzy dostaw ach  p ie r­
wszeństwo przyznaw ane będzie tylko 
przedsiębiorstwom większym, które 
mogą lepiej płacić.

Jed n ak  system ten wywołuje t ru d ­
ności także w innych dziedzinach; 
zła sy tuacja  jest na  ry n k u  jaj i m a ­
sła. Ja ja  są przeważnie w chłodniach 
a ci, którzy zapasy jej rozdzielają —  
mówi się w jednym  ze sp raw ozdań  
ostatn ich  —  nie uwzględnia ją  sy tua­
cji na ry n k u  i wrysuw ają  zadania, 
p rzekracza jące  norm alne  granice.

To dzieje się zwłaszcza wtedy, gdy 
okazuje się, że tow arowr tych jest 
brak . Normalne zapotrzebow anie nic 
możi być pokry te. Dlatego konsum en  
tom  radzi się, aby brali wzgląd na  to, 
że jaju świeża dostarczane mogą być 
tylko w ograniczonych ilościach. O 
ile ludność ograniczy się do tego, •— 
mówi się w tych spraw ozdaniach , że 
ja j używać się będzie tylko do goto­
w ania i pieczenia, to łatwo będzie 
m ożna osiągnąć rowmowmgę.

Nie mniejsze trudności dają  się od ­
czuwać także na ry n k u  mięsnym i 
tłuszczowwm, ponieważ kra jow a ho­
dowla świń jest niew-ystarczająca. W  
tym  roku  w prow adzono specjalny po 
k a rm  cl!a byrdła, a zboże nie śmie być 
używ ane jako  pasza. Mniej w arto ś­
ciowe pokarm y dla bydła nie znalaz 
ły u znan ia  wśród rolników', a bydło 
nie mogło się do nich przyzwyczaić. 
Liczba świń w skutek tego znacznie 
się zmniejszała, a liczba młodych pro  
s ią t  zmniejszyła się jeszcze bardziej, 
zwłaszcza, że wTśród tego bydła g ra ­
sują choroby zakaźne. O znajmiono 
już, że w roku  przyszłym należy się 
liczyć z trudnościam i na  ry n k u  m ię­
snym.

Z jaw iska te da ją  się zauważyć ta­
kże w innych dziedzinach. P rzeciw­
działać im m ożna ty lko dowozem 
braku jących  towarów. Jed n ak  Nicm

CO BĘDĄ OBECNIE ŚPIEWAĆ 
MŁODZI PIŁSUDCZYCY

Warszawra. (tel. wi.) L istopadowy 
biu letyn Związku P o lsk ie jr m łodzie­
ży Dem okratycznej stwierdza, że nie 
m a  dzisiaj hym nu  młodych Piłsud- 
czyków. Melodia „Pierwszej Bryga- 
dy“ w inna pozostać, lecz słowa m u ­
szą przyjść inne. „T ak  twrarde dla lu ­
dzi m ałych i nikczem nych, jak  tam te  
stroi y i wiersze. Trzeba zatym się­
gnąć do tradycji polskiej pieśni rewTo 
lucyjuej, a może i w „W arszaw iance"  
zna jdą  się „własne myśli".

„N ikt za ideę nie ginie m arnie , z 
czasem zwycięża Chrystus Judasza, 
niech święty ogień młodość ogarnie, 
•choć wielu padn ie  —  lecz przyszłość 
nasza!*.!?

cy m ają  system stały cli cen a ponie­
waż ctnyT w takich w a ru n k ach  nie 
mogą w ykazywać tendencji zw yżko­
wej, rolnik m niej zarab ia  ponieważ 
m niej sprzedaje i w skutek  tego

nie może finansow ać produkcji  
na  rok  przyszły —  a wr n a ­
stępstwie ustaw y o zagrodach chłop­
skich wielu rolników' nie możtr1 liczyć 

I na  kredyt, tak, że gospodarstwo rolne

znajduje się w b łędnym  kole, z k tó ­
rego nie wyprow adzi go wrcale ani 
system stałych cen, ani zwiększony 
dowóz z zagranicy'.

Zygmunt Różycki

Zginęła trumno z prochami mata)
t e io s /  e lo s bb&sAr ó ł  e  A i  etgir#

W  tych dniach, z inicjatywyy włos- j
kiego następcy tronu, ks. Umberto, 
p rzeprow adzono w podziem iach zam 
ku  Yćiilielmincbergcr pod W iedniem  
poszukiwania zaginionej od la t w ta­
jem niczych okolicznościach trumny' 
zc zwłokami p rababk i  obecnego k ró ­
la włoskiego W ik to ra  Em anuela . — 
1 1 umny, m im o bardzo  starannego po 
szukiw ania i p rzeszukania  ścian i 
krużganków podziemi, nie znalezio­
no.

Dziwne były koleje życia m atki 
królewskiego dom u włoskiego. Z do ­
mu księżniczka Sachsen — Kurland 
M aria Krystyma, wyszła za mąż za 
króla  E m anue la  Sabaudskiego, k tóry  
zm arł w roku  1800 Ze związku tego 
urodził się sym, również Karol E m a­
nuel, k tórego zjednoczony naród  wlo 
ski powołał na tron.

Dziesięć lat po zgonie pierwszego 
męża, M aria Krystyma b ra ła  udział w 
balii dworskim , w ydanym  przez księ­
cia Szwmrzenberg w- Paryżu  z okazji 
zaślubin przez Napoleona arcyksięż- 

f nej Marii Ludwiki. W spania ła  uro- 
| czystość zakończyła się katastrofą . W  

chwili najlepszej zabaw y wybuchł 
pożar, który' w okam gnieniu  ogarnął 
salę balow'ą. Przerażeni uczestnicy' 
balu rzucili się w popłochu do ucie­
czki. Do napół omdlałej księżniczki 
Marii Krystyny' podbiegł Juliusz Max 
Thihault,  późniejszy książę Montle- 
ai t, k tóry  delegowany został na  hal 
w charak terze  oficera m ary n a rk i  sar 
dyńskiej i wyniósł księżną z p łonące­
go gmachu.

Między księżną i jej zbawcą wy 
wiązało się głębsze uczucie, zakończo 
ne małżeństwem.

Gdy wt r. 1825 Maria K rystyna 
zmarła, pochow ano ją  n a  cm entarzu  
M elzleinsdorf koło W iednia, gdzie 
później złożono na  w ieczny spoczy­
nek ciało jej córek.

Gdyr tereny cm enta rne  zajęto pod 
rozbudowę W iednia, zdecydowano 
się przenieść t ru m n y  książęce do k a ­
plicy pobliskiego zam ku Wilhelmi- 
nenberg. —  N adarem nie  jednak 
szukano t ru m n y  ze zwłokami księż­
nej Marii Krystyny. P rzepad ła  bez 
śladu. Z początku sądzono, że prze­
wieziono ją  pokry jom u do Saksonii. 
Poszukiw ania  W tymi k ie ru n k u  ezy'- 
liione nie dały rówmież wyników, p o ­
dobnie jak  i późniejsze w podzie­
miach zam ku Montleart.

T ru m n a  m atk i  włoskiego domu 
królewskiego p rzepadła  bez wieści.

Bo takie fnos i  nazwisko bohater  
naszej sensacyjki, poza tym K rako­
wianin z im ienia Salomon, lat 26 obe­
cnie zam. w Sosnowcu ul. Perlą  27, 
poślubiony z m łodą Bliną Kapow ną z 

■ Czeladzi.
Piszemy poślubiony' albowiem 

.,lub to nie koniecznie małżeństwo i 
takiego zdania byl naśz Marmor, k tó ­
ry oświadczył swojej p ięknej Blinie, 
że wrpraw'dzie żona to m ur, ale on wo 
li być zdała od niego. I opuścił m ło­
dą małżonkę. Gdzie chadzał nikt tego

nie wrie —■ m iał swoje drogi, z k tó ­
rych  jedna  zaprowmdziła biednego 
M arm ora do Lbezp. Społ. w Sosnow'- 
cii, gdzie zauw ażyła go opuszczona 
m ałżonka Blina i M arm or w siąkł 
za mur.

Nie zdołał uciec przed pościgiem, 
ale i nie chciał w-rócić do żony ponie­
waż m usiał w racać do żony'. Okazało 
się, że m ąd ry  S. M armor w przecią­
gu k ilku  lat zaw arł aż trzy związki 
małżeńskie. Jeden  z Kapówmą w Cze 
ludzi, drugi z H endlą Grosmanówmą z

T R Y B U NA S P O R T O W A  
Candet nie groźny przeciwnik

Po przyjeździe do Paryrża Jarosz 
rozpoczął trening. Pobyt w Polsce 
trak tow ał jako  w akacje  i sparrow ał 
w Gdyni dla rozruszania  mięśni.

J a k  podaliśmy, Jarosz w dnm  8 
g rudnia  spotka się z F rancuzem  Car- 
nielo Candel.

Candel, urodzi! się w Algierze w' 
1905 roku. Przed trzem a lały był u- 
ważany za jednego z najlepszych bok 
serów wagi średniej we Francji,  a na 
w et w Europie.

W 1934 r. Candel wrygry'wa z Seel- 
hgiem. Rolando z Kid T unero  i kwra 
ILE ku je  s ię  do meczu o mistrzowstw-o 
świata  z Thilem. Spotkanie Candel—  
Thil kończy się sensacyjnym  re m i­
sem.

Dla w tajem niczonych jednak  w'y 
»ik nie był niespodzianką. Obaj bok 
serzy znajdow ali się wówczas pod o-

KUPILI KOTA W WORKU
Znana zaw odow a drużyna angiel­

ska Aston Villa, chąc polepszy'ć swro- 
ją  pozycję w tabeli, kup iła  słynnego 
n ap as tn ik a  Claytona, płacąc za n ie­
go 7000 funtów  (182 tys. zł.). Aston 
Ailla występując w Claylonem na 
ś rodku ataku, rozegrała  już 5 spot­
kań. pi zy czym Claytonowi nie udało 
się zdobyć ani jednej b ram ki. S p ra ­
wa ta  jest p rzedm iotem  złośliwych 
kom entarzy  w- prasie  angielskiej.

pieką tego samego m enażera  i razem  
sparrowali.  Candel znał na pamięć 
wszystkie „sztuczki" Thila.

W  rok później rozpoczyna się jed 
nak  spadek formy. Candel p rzegry­
wa z Ignacio Ara, Rolhem i Thilem. 
Sezon 1937 r  nie jest szczęśliwy' dla 
Candela. Przegryw a dw ukro tn ie  z 
Grekiem Christoforidesein i to raz 
przez k. o. Bije go rów-nież Niemiec 
Besselman i to ostatnio w' Berlinie 
przez —  k. o.

Candel, jak  widzimy', nie jest groź­
nym  przeciwmikiem.

GIMNASTYKA I ZAPRAWA 
NARCIARSKA

ŻKS. „H agibor"  Sekcja g im nasty ­
czna p rzy jm uje  nada] wpisy na  kur- 
sa uczenie I i II, uczniów, P ań  I i II 
Panów oraz zapraw'y narciarskiej.  —  
Ćwiczenia odbyw ają  się pod k ierow ­
nictw em  kwTalilikowanyTch in s t ru k ­
torów' w sali g im nastycznej przy ul. 
Skawińskiej 2 (Kahał). Opłaty w yno­
szą miesięcznie zł. 1.50 dla starszych, 
50 gr. d la  młodszych, zap raw a  n a r ­
ciarska odbvwa się bezpłatnie. Nie­
zamożnym  udziela się zniżek, lub też 
zwmlnia się od opłat. Zgłoszenia co­
dziennie od godz. 6— 9.30 wiecz. w 
sekr. sekcji „H agiboru"  przy' ul. Ska­
wińskiej 2.

i Sosnowca a trzeci z R ajzląH ojt w Za 
górzu. J ak  zaś tw ierdzą m arm u ro w y  
M arm or m iał się ożenić przed k i l ­
ku laty i u nas wr Krakowie, ale za­
raz po ślubie uciekł od oblubienicy 
uwuiżając, że żona lo nie la, k tó rą  się 
poślubia, ale ta, k tó rą  się za n ią  uw a 
ża, a tej trzeba szukać.

W ładze bezpieczeństwa tym cza­
sem  stanęły na innym  gruncie i o- 
skarżydy' całkiem „niew innie"  Salo­
mona M arm ora o bigamię i poleciły 
go osadzić za zwyczajnymi m urem  

| więziennym.

KURSA GIMNAZJALNE PRZY 
ZW. LEGIONISTÓW

Kurs z zakresu 6 klas g im nazja l­
nych starego typu został otwarty dla 
kom batantów  i ich rodzin przez O d­
dział K rakow ski Związku Legioni­
stów Polskich.

Bliższych inform acji udziela Sekre­
ta r ia t  Oddziału, Oleandry, o godz. 
od 9— 13 i od 17— 19.

Zamknięcie zgłoszeń nastąpi z 
dniem  30 lis topada br.

„OKIENKO NA ŚWIAT‘‘;
Dwutygodnik dla dzieci i m łodzie­

ży' pod redakcją  dr  I łem y k i  Fromo- 
wicz - SFilerowej i Marty Hirsch- 
prung. Już wyszedł Nr. 15. Treść: B. 
J e r u sa l i r s k ’ —  Czar świeczek chanu  
kowych, Róża Kom itau  —  „M enora" 
(wiersz), Vwitał D orthaym erow a —  
Wieczór Makabeuszowry, M aurycy 
Szyinel —  Z ulicznika m ędrzec (po­
wieść), Aiieli Szadm ■— Ze słoneczne­
go Szaronu, \ u d a  P inkerfe ld  —  Ku­
k u łka  (wierszyk), tłum. J. Now'o- 
miast, W ujaszek  Alwin —  Amery kan 
skie tempo. Ponadto: Rzeczy c ieka­
we, „O kienko dzieci młodszych", —  

:,;Wesołe Okienko", Rozrywki u m y ­
słowa. Konkursy' i nagrody.

Cena 20 gr., abonam ent kw arta lny  
i .10 zł. półroczny' 2 zł.

Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków', Al. Słowackiego 52. Tel. 
100-76.
MIĘDZY DWOMA WYSTAWAMI 

PARYSKIMI
W e w torek  dnia 30 bm. o godz. 

7.30 wiecz. w lokalu Związku ZawT 
Prac. Umysłowych przy  ul. S ław kow ­
skiej 6, I. p. wygłosi p. H anna  Krze- 
tuska odczyt pt. „Między dwom a wy- 
stawami parysk im i". P relegentka  o- 
mówi rozwój sztuki, zwłaszcza deko­
racyjnej.
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Zfazd Delegatów Zw, Korporacji Przemysłu Gastronom.
§»«? M s m*sBiG u/& g*a& £j!i&

oświadczył sią prz&ctako tendencjom rasistowskim
Dnia 24 bm. obradow ał w K rako­

wie Zjazd Delegatów i Prezesów Sto­
w arzyszeń pow iatow ych przem ysłu  
gastronomicznego na  okręg w oje­
wództw a krakow skiego  pod przewo 
dnic tw em  Józefa Lubelskiego preze­
sa Związku wojewódzkiego. W  Zjeź- 
dzie uczestniczyło 61 delegatów re ­
prezentu jących  wszystkie s tow arzy­

szenia re s tau ra to rów  w okręgu wo­
jew ództw a krakowskiego.

Jednym  z najważniejszych p u n k ­
tów porządku  dziennego ob rad  było 
ustalenie p ro g ram u  p racy  Zarządu  
Związku na  przyszłość, przy czym na 
czoło zagadnień w ysunęła się kw e­
stia u trzym ania  nada l  ha rm on ijne j  
w spółpracy chrześcijan i Żydów w 
poszczególnych stowarzyszeniach po

w iatow ych re s tau ra to ró w  i w Zwiąż 
ku  wojewódzkim.

Po dłuższej dyskusji  Zjazd uch w a­
lił u trzym ać krakow ski Związek wo­
jewódzki w dotychczasowej, niezmie 
nionej formie, w ypow iadając  się za 
dalszą w spółpracą  re s tau ra to rów  
chrześcijan i Żydów w jednolite j o r ­
ganizacji.

U chwała powyższa powziętą zosta­
ła  zdecydow aną większością głosów 
Jee lga tów  u praw nionych  do głosowa 
nia. Świadczy ona w ym ow nie o zdro­
wym duchu, jaki pan u je  w śród  więk 
szóści członków Związku, co jest n ie­
wątpliwą zasługą prezesa Lubelskie­
go zw olennika harm on ijne j  współ­

p racy  wszystkich członków stowarzy 
szenia. F ak t ,  że w tym  Związku panu 
je zasada przeciw staw ienia się wszel 
k im  totalis tycznym  i rasistowskim 
tendencjom  w skazuje na  olbrzymie 
wpływ y dem okracji,  k tó ra  przenika 
wszystkie kom órk i życia polityczne­
go i gospodarczego Polski.

Pizediisżenie obniżki Komornego

„2000 LAT MUZYKI44 
Cykl popularnych  w ykładów  z h isto rii m u 

zyki, z bogatą ilu strac ją  muzyczną, w ygła­
szać bedzie w soboty dr. W ilhelm  Mantel 
w Insty tucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. 
P ierw szy w ykład odbędzie się w sobotą dn. 
27 bm. o godz. 7.30 wiecz. i obejm ie m uzy­
kę jednogłosow ą ludów  starożytnych i śred­
niowiecza.

RECITAL SKRZYPCOWY
Ciekawe utw ory skrzypcow e Lec!air‘a, 

M ozarta, Feure‘go, M ilhauda i in. usłyszą 
radiosłuchacze na fali ogólnopolskiej z K ra­
kow a w p iątek  26 bm. o godz. 17.15. W yko­
naw cą będzie znany  skrzypek krakow ski p. 
S tanisław  M ikuszewski, k tórem u akom pa­
niow ać będzie p. M aria B ilińska-Riegerowa.

Rada M inistrów n a  posiedzeniu 
onegdajszym  przyjęła m. in. p ro jek t  
ustaw y w sprawie obniżenia k o m o r­
nego oraz zm iany ustaw y o ochronie 
lokatorów. P ro jek t ten przedłuża do 
dnia  31 g rudn ia  1938 r. obniżkę k o ­
mornego, w prow adzoną  dekretem

Prezyden ta  Rzplitej z lis topada 1935 
r. oraz przew iduje stopniową likw i­
dację ochrony lokatorów  do lipca 
1943 roku.

W  dalszym ciągu posiedzenia Ra­
da Ministrów przy ję ła  p ro jek t  u s ta ­
wy o u tw orzen iu  Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu .

i Sensacyjny ślub rahinacki w  Pińsku
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
D zisiaj w p iątek  przedstaw ien ia  nie bę­

dzie.
Ju tro  w sobotę „Spraw y rodzinne", świe 

tn a  kom edia G. Januings, w opracow aniu  
scenicznym  reż. St. W ysockiej, zarazem  od 
tw órczyni głównej ro li kobiecej.

W  niedzielę popołudniu  szluka M. Mozo- 
rowicz - Szczepkow skiej „W alący się dom “ 
w reżyserii W. Nowakowskiego.

„BOLESŁAW  ŚMIAŁY44 d ram at St. W y­
spiańskiego, w reżyserii dyr K. F rycza, 
w znaw iany będzie w niedzielę, na p rzedsta­
w ieniu w ieczornym , po cenach zniżonych, 
ku uczczeniu 30-tej rocznicy Śmierci S tan i­
sław a W yspiańskiego.

Małe i ciche miasto kresowe Pińsk obu­
dziło się nagie z drzemki...

Sensacja.
Zaroiły się ciehe zazwyczaj uliczki i pla­

cyki miasta.
Posterunki poiicy jn< wzmocniono.
Cóż to się stało?...
To Rcbbl A. M. Perłow, rubin Piński wy­

dawał hucznie zamąż swoją córkę za Samu­
ela Friinkla syna Symche Frankia -abina z 
Krakowa.

Sensacją zaś była cała uroczystość, którą 
uświetniło swoją obecnością aż 150 rabi­
nów z caicj Poiski. W yznawców zaś przyby­
ło około 12.000 osób Uroczystości weselne 
trwały od godz. 4 pop. 23. 11. do 8 rano 24. 
11. b. r.

Rabin Frankel z Krakowa przybył do Piń­

ska specjalnie oddanym mu do dyspozycji 
przez Zarząd Kolei wagonem. Przejeżdża­
jącego przez Warszawę witały liczne, rożen 
tuzjazmowane tłumy wyznawców

Cala podróż była jedną uroczystości 1 po­
witań wielce cenionego duchownego izraellf 
kiego.

Rzecz naturalna nie obeszło się i bez wy­
padków zgnieceń w ciżbie wiernych garną­
cych się do wagonu rablnackiego.

Tak śluh jak i uroczystość weselna, pod ■ 
czas której młody oblubieniec Samuel Fran­
kel wygłosił przemówienie, wywarły na obe 
nych mocne wrażenie.

Pińsk jeszcze do dzisiejszego dnia nie o- 
cliłoiiąl z wrażeń a miasto wygląda nagie 
jak wymarłe, kiedy opuściło owych 12 ,40 .

d ą ż'z e
PRAKTYCZNE podark i na  Sw. M ikołaja. — 

K raw aty ostatn ie nowości 1.20, 2.20 3.50.
T orebki dam skie 2.50, 4.50, 7.50, — ch u ­
steczki batystow e pól tuzina 1.90, — Sza­
le, apaszki w dużym  wyborze, rękaw iczki 
fan tazy jne  90 gr. 1.80, 2.70. — Specjalny 
w ybór w ód kolońskich poleca n a jtan ie j 
tylko MAGAZYN POLSKI ,KRAKÓW, — 
DŁUGA 50. Filii żadnej nie posiadam y.

KOŁDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓW, — 
SŁAWKOWSKA 2.

AILu  cny stmalors
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
W YTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW', KRA­
KOWSKA 29. I p.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
l  BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

DUCO lak iery  do au t i row erów  „Farbo- 
b lask“, K raków, K alw aryjska 29.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie ao sprzeda­
n ia  u tap icera , K raków, św. Tom asza 26, 
lei. i 15-96.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
B1UM w yręcza W as uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERVICE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PARKER44 I.T.P. 
FACHOYVA NAPRAW7A PIÓR „KARTO­
TEKA44 GRODZKA 40.

POSZUKUJĘ agentów  do zb ieran ia  zam ó­
w ień na portre ty  fotograficzne. K raków, 
Lwowska 4, m. 4. K am iński.

SZYBY OKIENNE oszklenie okien poleca 
n a jtan ie j S. FIN KELSTEIN  ŚW. KRZYŻA 
3, Telefon 129-03.

CHIKOMa NTKA — GRAFGLOGINr udziela 
porad! przepow iada przeszłość p rzy ­
szłość! Sonania SEGEDYNI, S tarow iślna 
L. 8.

SPRZEDAM przedpokój i lam py Juliusza 
Lea 20a/3 od 3— 4 pop.

NA ŚW. MIKOŁAJA’ w ykw intną bieliznę, 
k raw aty , kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

getry, szale i t, p. poleca n a jtan ie j

.Dyktator Eispooir
Kraków, Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy44

ŁYŻWY S. SATTLLR, KRAKÓW, STRĄ­
KOM 18.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, W iślna 8, teł. 
131-93. D ostarcza m leko d la  niem ow ląt.

FIRANKI,’ BIELIZNĘ, SERW ETKĘ KORON­
KI, CHUSTECZKI, APASZKI poleca n a j­
tan iej ARTYST. WYTWÓRNIA „LINGE- 
R1E ELEGANTE44, K raków, K arm elicka 
10.

JEDYNIE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz na jtan ie j: Swetry ręczne i m aszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz weiny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 YV IODW ORCU.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astex“, „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69).

STYLOW E karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
niej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar­
skim  ZOLLMANA, K raków , STAROWIŚL 
NA 64.

PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI!
Płaszcze, M undurki, Komplety narc iarsk ie  
b ielizna ciepła itp. N AJTANIEJ „K ON FE­
KCJA DZIECIĘCA44, K raków, FLORIAŃ­
SKA 28, W  SIENI.

Wojme pirs uay
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najn iższych cenach najw ytw orn iejsze su ­
kn ie  dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. Kościuszki 10. m. 5.

POCZYTNE czasopism o poszukuje do akw i­
zycji ogłoszeń zdolnych i rep rezen tatyw ­
nych Panów . Zgłoszenia z dokum entam i, 
oraz referencje  do Adm. K rakowskiego 
K uriera W ieczornego.

-apaao
OTOMANY, tapczany. fotel-Ióźko, poduszki, 

różne łóżka p o lt mk Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  da łóźex, .JPE13FEKT" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tan io  — SCHN1TZER, ZAKŁAD TAIMCER- 
SK1, STAROWIŚLNA S5.

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pro  
cow nia tapiccrska, K raków , św. Tomasza 
26, tel. 115-96

FORTEPIANY — PIANINA. Św iatowej sła 
wy firm y SOMMERFELD już od zl 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁA W BO- 
LONSKI, K raków, Św. ANNY 3.

„ItAZOL-4 goli bex brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  minut.

„HAZOL44 specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT44, który uso 

wa włosy w raz z cebulka 
Sebdcw aid, K raków, D ietla 51. (Niekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swuj o l­
brzym i w ybór .Dla o rien tacji k ilka cen? 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90- 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. N i sk ła­
dzie także najdroższe gatunki.

I NAJLEPSZA NATURALNA GORŻKA WO- 
|  DA WĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA
i „IGMANDI44. Do nabycia we w szystkich
8 drogeriach i aptekach.

mc
SWETRY, pulow ery, bezrękaw nikl damskie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa łen ta  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

SWETRY w dużym  w yborze kupisz n a jta ­
niej w firm ie SZYMON TAUBER, K raków, 
Stradom  2, S tarow iślna 27. H urt — Detal.

ELEG YNCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuje szyb 
ko i tanio.

isasui&a
KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 

szycia „JÓZEFINA44 K raków, WARSZAW- 
SKA 4. Nowy kurs 1 g-udnia. P rzy jm u 
je się i P an ie  z szyciem nieobeznane. 
G w arancja w yuczenia. W pisy codziennie 
do 7 wieczór.

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW dostępna dla każdego. P ro ­
spekty w ysyła Stanisław  Goldman, 

K raków, Szewska 17.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw alów  „1IECORD CRAWA- 
TES44, K raków, F lo riań ska  35. W łasna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

OuŁOsZENIA: Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 279 m/m. — Pjdstaw ą obliczenia jest jeden mihmetr, w jed uym tamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 lam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII t.Irony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w l  łamie z ł 0.76 Nekrologi w tekście d o 60 
sa/aj w 1 łamie zł 20.—, 2 lamach zł 30.—. Ogłorzenia drobne za słowo O.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proceal

ftsłiak.tor oc pot. tec ei “J qy 1 y»uaw ct; August Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2


